
Nr, 45. We Lwowie Sobota 14. Lutego 1891. Rok XXIV

Biaro Redakcji „ D z i e n n i k a  P i l s k i e g o " ,  Plac Marjacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. półrocznie 
rocznie 9 z ł r . - k w a r t a l n i e  4 złr. 50 c t . -miesięezme 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr  -  kwartalnie 6 złr. -  
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztową za granicą ; do M)*sr2r
rocznie 50 marek -  kwartalnie 12 marek bO srgr.. 
do F ranc ji ,  A n g l j i ,  Włoch i Szwajcarji r o c z n i e . -  
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.

Przedcłatę i ogłoszenia j m j m j a  v e  Lwowie
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", p h c  Marjacki, 

liczba ti i 7, w domu pana Kiselki : tve Witdniu: 
pp. Haasenstein et Ycgler (Otto Maa^sl M. D ukcs; 
H. Schalek; A. _ Oppelik ; Rudoli Alosse. W Berlinie 
Frankfurcie i I lo n j i : Haasenatein et Vogle i G. L, 
D aube ; w Hamburgu; Karoly et Liebmann. IV W ar­
szawie: Reichmann i Freudler .  W Paryżu: C. Adam, 
Rue des saints Peres 81.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą A centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem tpnfrit)

Prywatna Korespondencja i n e k ł ą L  ,  j(.3, j t.  od wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po 1  cent. '  iygnazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1  et. od w y r w  fl
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R ę k o p i s ó w  R e d u k c j a  n i e  z w r a c a  
T elefon  R e d a k c j i  171.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Reklamy w rubryce Nadesłani n  ct. od wiersza.
CD

Niemcy w większości.
Lwów 13. lutego.

F a lc  ruchu  przedw yborczego coraz szersze 
zataczają  k ręg i. T erm m  ostateczny wyborów jest 
już  bliski, więc też w szystkie istn iejące stronnictwa 
Zbroją i gotują tię, aby  być  gotowemi na czas. 
W  obec nadzw yczajnej doniosłości, ja k ą  y 
zem m ają w ybory do ra d y  państw a, na ją  
poszczególne pi ogramy party jne  w.ększego, niż 
zw ykle, znaczenia. Odnosi się to na tu ra  nie 
pierw szym  rzędzie do ogłoszonych program ów  i 
proklam acyj w yborczych tych  stjonnictw  narodo­
w ych i politycznych, k tóre  dotychczas tw orzyły
bezw zględną opozycję, a k tóre  w edług w szelkie, 
gc o-i.w Jopod.o ieństw a w najbliższej radzie pań­
stw a będą powołane do zajęcia in o ż . naw e 
bitnego m iejsca w łonie w iększiści rządowej. 
W iadom o naszym  czytelnikom , jak ie  w tej chwili 
m am y n a  myśli stronnictwo...

Zjednoczona lew ica niem iecka, tw orząca d o -  ; 
tychczas opozycję, k tó rą  ongi w sferach no jw jż- 
,is y ch ochrzczono w cale niepochlebncia m ianem  
opozycji fakeyjnej, gotuje się do tego, aby po w y­
borach porzucić swoje negatyw ne dotychczas stano­
wisko i zaciągnąć się w szeregi pozytyw nie pra- 
cującej większości, czyli innemi słowy, p izygo  o 
w u,e się wprost na to, aby  się zaciągnąć w stu 
On rządow ą. P rzed  kilku  dniami Lewica odbyła 
grem ialne zgrom adzenie przedw yborcze, na któ- 
rem  młożono. w zględnie uchwalono i ogłoszono 
odezwę wy borezą. C zytelnicy nasi znają ją  z 
obszernego streszczenia telegraficznego, które w 
swoim czasie podaliśm y. Nie mieliśmy dotychczas 
sposobności, zajęci innemi ważniejszem i i bliżej 
nas obehodząceini spraw am i, s z c z e g ó ło w o  m ą się 
zająć. Dzisiaj chcem y je.) k ilk a  poświęcić uwag, 
Lo ona istotnie na to zasługuje.

A zasługuje na to tak  dla ogólnego stano­
wiska politycznego, jak ie  dzisiaj lew ica nie­
m iecka, sądząc po odezwie w yborczej, chce za 
jąć  a powtóre d la  poszczególnych postulatów, 
jakie zam ieszcza v swój program . ^ na*’ ™
zapatryw aniach lewicy parlam entarnej g
w ostatnich czasach dokonała s.ę znŁana. Jedno 
z pism w iedeńskich, krytykują'*, odezwę, powiada 
że lewica sta ła  -ię o ty le b ezch arak te rną , d i 
p rzy ję ła  w swoim program ie zeł.ątryw ania i p .  - 
laty n a jł  h»« ro d a ie j-y c h  4 r^ n ic tw . U w aga ta 
jest «  g Ł  "ti..»fnr -Oucayya hcwiem w j borcza, 
p o d p i n a  przez mężów zanfiw ła lewicy, nie jest 
w praw dzie konserw atyw ną, . -a  to m e 
także szczerze liberalną, ale ta k ie  nie j 
ściśle narodow ą; nie przyznaje się do zasad 
m anczestersk ich , ale w ystrzega sio ^a„ad ceł
op iekuńczych  — je s t ona jednent s
wiskiem i konglom eratem  zapatryw ań i żą<dań, 
w , jętych z najróżnorodniejszych p r°g ram o , 

' % ■  odezw ą m o i®
w yborców  -  to się dopiero pokaże. Nam  się 
w ydaje, że nie. P rąd y , nurtu jące w społeczeń 
stwie, nie są tego rodzaju , aby  się da ły  przg**  
raić połowicznem i okólnikam i. Zaufanie ogó łu*  
szerokich mas w yborczych m ożna jeno  zdobyć 
jasno i stanowczo określonym , świadom ym  swych 
celów program em . D latego sądzim y, V 
n iem iecka będzie mogła być szczerz 
ną, g d y  z w yborów w yjdzie w tej samej sile, co 
dotychczas, gdy w przyszłym  parlam encie ? 
dzie równie silną ja k o  stronnictwo m inisterialne, 
ja k  silną by ła  ja k o  Btronnictwo opozycyjne, Lal 
jtiem  słuszną bowiem  jest zaw arta w odezwie 
uw aga Le '„Niemcy mogą tylko w tedy odzyskać 
stanow czy pły w na spraw y państw a i stać się 
czy naikiejp. decydującym  w polityce w ew nętrznej, 
jeśli w ystąpią jak o  w ielka potężna partja

Co N iem cy rozum ieją pod odzyskaniem  w pły ­
w u na spraw y państw a" i pod „czynnikiem  de­
c y d u ją c  m w polityce w ew nętrznej , na to *.uaj- 
du jem y odpowiedź w ich p r o k l a m a c j i  w yborczej. 
K< nstat lje  ona, że na d o t y c h c z a s o w y j j j ^ J ^

zadowoleniemnie można dalej kroczyć i wita z 
nierwszą oznakę zwrotu. O znaką t ą : rozw iązanie 
rad v  państw a- kom entarz  urzędowy do paten tu  
cesarskiego i —  ustąpienie d ra  D unajew skiego. 
Lew ica dom aga się jeszcze aby zmieniony k ie ­
runek  został faktam i wyjaśniony i zabezpieczony, 
a wówcz?s, pod takiem i w arunkam i, nie odm ó­
w iłaby swojego poparcia rządowi, k tó ry b y  au- 
strjack ą  ideę państw ow ą stawiał na  pierw szym  
planie, adm inistrację uwolnił z P0® w pływ u na­
rodow ych stronnictw  i stanowczcm, m ęskiem  po­
stępowaniem  sta ł się faktycznie p izyw ódcą pu­
blicznego ducha. W  ogólnikach tych  zatem  dość 
w yraźaie powiedziano, czego się spodziew ają i 
czego p ragną Niem cy. Czy nadzieje te się
ziszczą ? ,

Jeżeli oznaki nie m ylą, mogą N iem cy by6 
dobrej myśli. Nie jest to  ̂ w praw dzie zgodne z 
faktycznym  stanem  rzeczy, jak o b y  z wrót dokonany 
został za inicjatyw ą opozycji, nie jej to zaTug0' 
że h rab ia  Taaffe chce ją  po la tach  dw unastu 
zyskać dla siebie. Zwrot p rzyszedł dla N ijm c?” 
dotychczas opozycyjnych tak  samo niespp^21®' 
nie, ja k  dla innych stronnictw w radzie  pańetvf . 
Niemcy ze stronnictw a opozycyjnego g°'t0 _ 
awansow ać na  stronnictwo m inisterjalne, aje 
sługa ich w tem je s t bardzo skrom na. 
byśm y za zasługę poczytyw ali wyrzeczeni® 
daw nych aspiraeyj i rezygnację  z dawneg® ^  
łącznie uprzyw ilejow anego stanow iska. i*0^CwC)W. 
bie N iem cy chcą tak ą  zasługę przypisać, ■ ^ 
czas dopraw dy nic ma powodu im jej aJ®1® ‘
Ale też tylko w takim  w yp ad k u  mogą n‘'® ć L ó 
tensje — by w przyszłym  parlam encie. tw y 
ogniwo w łańcuchu  większości rządowej-

ni ksiądz Turkiewicz, ani Czapclski, obaj dele­
gaci ze strony metropolity. nigdy Jezuitam i nie 
byli Ale d la  Czi-rteoncj Jlusi. wszystko dobre, 
wobec tego zwłaszcza, że jin zwolennicy ponoszą 
na w szystkich zgroina(lzcuiaeh i wiecach p rzed­
w yborczych, ja k  dotąd, sarnc tylko porażki. W ła ­
śnie nowym  tego dowodem wiee buczacki, k tó ry  
obradow ał 10. bm  p ° J r,Pi’zewodaictwem księdza 
Lucjana Lew ickiego z ^yzoom irza i p rzy  ogro- 
umym^ udziale  tak  włościan, jak i inteligencji 
fusk ięj, gdzie postawiono l a -d y  daturę ks. P a ła -  
szeryńskiego.

N a dzień 18. luteg® zwołano wiee p rzedw y­
borczy do Żydaczow a; kom itety zaś w yborcze 
ruskie zaw iązano w Przem yślanach, Bolechowie 
i Trem bowli.

Echa o dymisji Dunajewskiego.
O powodach ustąp>®r ia  Dunajew skiego za ­

m ieszcza Tikim ir AUg- ^ 9 -  następujące szczegó­
ły  w korespondencji ze Lw ow a :

„D unajew ski 0d samego początku przem a­
w iał za rozw iąZa n;eiIi rady państw a, pomimo to 
jed n ak  p rzedłożył radzi® ministrów projekt ko­
m unikatu, imającego być g ło sz o n y m  w urzędo­
wym dzienniku, a zawierąjącego “s t a n o w c z e  
z a p e w n i e n i a ,  i e  r z ą d  m y ś l i  t a k ż e  n a  
p r z y s z ł o ś ć  o p , e r  a £ s i ę  n a  w i ę k s z o ś c i ,
p r z e z  d w a n a ś c i e  l ftt w P r  ó b o wa  n e j. 
N a to przedstaw ił m inigfter h rab ia  S c h o n b o r n  
inr.y projekt kom unikatu, tpió :a  d ra  S t e i n b a -  
c l i n .  T e n  d r u g j  j j n m u ń i k a t  o ś w i a d c z a ł  
s i ę  z n o w u  s t a n o w e ! 0 z a  z b l i ż e n i e m  
s i ę  d o  l e w i c y .  Ponieważ Przy głosowaniu oka­
zała się równość głogów, przeto hr. Taaffe przer-

R u sk ie  miscela*®®:
(Zowu p. Kupezanko. — Reklama „Tt“91 jjkli — Ru,.U 
Lojalność jt. Antoniewicza. — Insynuacje rl|,s 1

wyborczy).
P an  Ilry b o ry  K upezanko, znaDy w ydaw ca 

i redaK tor Rusi;oj Prawdy, pisuia poświęconego 
szerzenia praw osław ia i moskalohlizmu, a w yda­
wanego w W iedniu, chce R us‘nów bukowińskich 
znowu uszczęśliwić k a n jy d a tn rą  swoją n» posła 
do rady  paiu tw a pew ny .poparcia ze strony 
takich  pism ja k  Cz<ncona R uś, R u siko j- Słowo

w af posiedzenie, by u nfjw jż3zyeh sfer ‘zasię­
gnąć w skazówek Po otwarcm uapow rót posie­
dzenia, h i. 1 aatte oświadczy’! za kom unika­
tem d ra  S teinbacha. Minister Z a 1 e s k  i , który 
przedtem  glosow ał za projektem swego rodaka, 
ośw iadczył obecnie, s ł u g ą  k o r o n y  i
j e j  ż y c z e n i u  s i ę  p o d d a j ® -  D unajew ski o- 
św iadt zy ł n a  to ze swej strony- że 0n jest d o - 
r a d c ą  k o r o n y ,  trw a przy projekcie i z
nim razem  upadnie Ponieważ P-’° je k t jego od­
rzucono większością głosów, p rtcto D unajew skie­
go dym isja była już  pew na. Nak' ‘ępnie na wmi°-

i Russlcaja R ada. A le pan K upezanko nie g łupi sek  minj8tra Z aleskiego, m-zyję'0 Jeszcze do ko- 
ryzykow ać na n iepew ne; odzyw a tię on do wy- ■ m anikata  S te-nbacha k ilk a  *wr°tów w duchu
boreów okręgu  koem anieekiego, że spraw y ga 
zety nie pozw alają mu teraz  przed mmi . tam ,., 
a ie  g d y b y  został w ybrany , n aten czas p rzy jd z ie  
pozabierać od nich żądania do rady paipEwa i 
do cesarza. -  Z daje się, że r a  zi®loneJ. 
winie tego rodzaju  staran ia  nie popłacają, jak  
kolwiek R u ś  Ca-rwona  t w i e r d z i ,  że R usskaja  
Rraicda  ma w ielką &y m patję wśród włościan 
bukowińskich i zastępuje śmiało interesu „naszego
włościaństwa41. .

Organ m oskalohlski w idząc, Jak ?na*° z a ­
czyna mieć ®zans dr. M ikołaj Antoniewicz na 
posła do rady  p a s tw a , zaczyna teraz z innej
beczki. D otąd wysławiała jego  „korenno russkij« 
patrjo tyzni a j ,  gdy to nie wiele pomagał®; wy. 
stępuje terLz \  lojalnością dla Austrji, la k icj

sesji

autonom icznym , i ogłoazf-uRjg® yr zn an ej osnowie.
Jffianowtfnm dra Steinb.u ha J®*nLti em finansów
było już dalszą tych  w y p a d ł "  konsekw encją.
D odać jeszcze należy . *e D u n ajew sk i'p  r  z  e c i w
a  n r  o  i  W  A 1 ! 1 i  > n  _ l. „ ls w e j  w o 1 i i o c z e k i w a n i . 0 pow ołany został

z lo,)i
rus cy zaw sze daw ali dowody. I r z y ta c z a  
zn an ą  m ow ę A ntoniew icza w zeszłorocznej 
sejm ow ej, w k tó re j poseł ten ty le  n a g a d a ł o 
w ierności d la  e y n k s tji i państw a, - -  a , i 'a  któ.'®.) 
to lojalności ja k o ś  n ik t się poznaiŁ "J0 .̂1Łfa! ’
N atu ra ln ie  dosta ło  sic n rzv  tej sposobności j a k  
zw y k le  i ojcom  „now ej e r y 44, którzy „teroryzo- 
w ani m ora lnym  rz ą d e m 44 nie m ają odw agi 
ujm ow ać się bezstro n n ie  o krzyw dy  narodu
„ ru sk ieg o 44.

T a k  D tlo, j a k  i R lt£ Czerwona  nic szczę­
dzą  sobie wzajem ny'-.h kop lem en tów  przedwy- 
b o rc z y d b  w alcząc, z w ła sz cza  ta  o sta tn ia , różneg0 
ro d za ju  in synuacjam i. 1 ta k  np. p isze : ona że m e­
tropo lita  w y sła ł do ru sk ieg o  ce n tra ln e g o  komito- 
tn  dw u Jezuitów , choć zb y te c z n e

I*®?

do izby panów. W y h ó r  jego d° i z b y  p o s ł ó w  b y ł­
by  o wiele pewniej objęty j®S° ‘"lencjam i.i "  

Czas w ypisuje do tej korespondencji taki 
k o m e n ta rz : W szystko to opi0"100 Jest ciekawie, a 
niem al dram atycznie, alf z ^ ^ P e t e n t n e g o  
ź r ó d ł a  d o w i a d u j e m y  81^-  ż e  t e  w s z y ­
s t k i e  i n f o r m a c j e  11 *' {łf r  ^  Ug. Z łg . s ą  o d  
p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  n a j z u p e j n j e j g z y in 
w y m y s ł e m

(Bal
Z prasy rosyjskiej.

dworski w 
p lrrta -  „Nowoje

•erwsza wia-bmios-'

Peterebnrgn na ar,.ykgięeia Fer.lv-
Wrenna o o.lw.dzm^,,, areyKsis;ei;1

„lim.,,— 1' z i®ters,|ng,i n ustąpieniu Diiiia- 
J«w»kiego. roayi-cy i r/.ąd | lUj,;.lrski _  j,,k

kradną w bosji ;)
U r< tniu dość ob szern ie  opisuje 

ip w r u i c - “ - o  n a  cześć  a rcy k sięc ia
6 k 1 *u d a  W zimowym dw orcu . N a  te a  bal

p iz y b jJ a  caf-a r0(Jzina ca rsk a , w szyscy  w ielcy

7  Nowoje W r<»»«
dal, dawy w p etersbttrgu

książęta 
ar 
Bal

siążęta i w Szystko zC św iata d y g n ita rsk ieg o  i 
•y s ta k ra ty CzN r ty lko P e te rs b u rg  posiada. 
al rozpoczął ^ !  r*Td*inio 9. r /-T0dzim° m inut 2()

! W
Z a ­

grano poloneza z b n  :fv n'Ą 'c[c za c a ra “ 1 gdv 
1 odezwały się ty ik o ł iei.WSzc dźwięki m uzyki,

otworzyły się mej
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Z Ł 0T 0B R 0D Y  EMIR.
POWIEŚĆ UKRAIŃSKA.

N A P IS A Ł

S T A N .  W I G U R A .

(Ciąg dalszj).

Ju ż  we drzw iach sali sp o strzeg ła ) gości, 
y ł  sie k u  nim, ja k  kula. O k rąg ła  jego postać 
ra ła  /d a  się, jeszcze więcej otyłości, a tw arz 
obna do ja o łk . dobrze zarumienionego, uśmie- 
la sie wesoło. M arszałek co chwila w ysuw ał
0 ję z y c z ek  i oblizyw ał się łakomie, ja k  gdy- 
eo ty lko  iak  jś sm aczną potraw ę spożył.

— K ochani moi, kochani, kockim ... — 1(l4c 
Iko  drobnym  kroczkiem  i oblizując się 
vił m arszałek . W yciągał przed siebie ręce, 
by obu co rycblej p ragnął przycisnąć-

U jął wreszcie w ram iona Lm ira  i głośno go 
ba  policzki w ycałow ał, potem P adurę.
— Siadajcie, kochani
B ra ł każdego po kolei za ręce i na t° telu 

zał. Barn wreszcie usiadł.
—  No, gadajcie dobrodzieje, co tam  słychać,

1 Ja  tu  jestem , ja k  na p u sz c z y - rzadko kto 
tego . Ran hn-bia z całym  światem ma

ożyłbym  poddanym  panie... tego... w ieczny 
spokój. \Vujna maJątk i ru jnuje, pozbaw ia lu lzi 
chleba, poczciwym chłopkom  niszczy dobytek  i 
zasiew y - i coż w k o ń c ^  panie dobrodzieju? 
N ędza, głód... a *e • P rzecież prosimy co dnia 
B o g a : od powietrza, głodu, ognia...

-— S'icznie, ślicznie pa n m arszałek  mówi... — 
przerw ał Emir.

— Alboż nic, panie. . teg 0 ..

czn c t a k i

Jconcertowej, a
___

^ 10'l';rCn* Uiu pan’C-■ tego... własnoiT;- 
bńsZ} y K  żc tyli-0 palce o b b e * f-  

panie tego. • zja  ł  j ak k aw ał konioy--- 
poznał się—
F — 1 cóż ?

-— Ot, natrejkotał

nie

-  N a
pokój ?

czem że stai pojecb
Uęło

_ J a  jestem  za pokoje

e wojna, ezy

ści
Od kogoż to idą zatrw ażające wiadomo- teg0--- J®?* szczęściem  naród  , . 

i ? ~  zaDvtał Tomasz. . Nagle w dłonie kiaanrf». °8zkl
odrzek ł uśmie-

żartov.ał Em ir. 
z miną bojaźliwą

— Protestuję najmocniej...
darsza łek  obejrzał s i ę  trwożliwie dokoła.
— Mówią, ze na  coś się zanosi—
— Spokój w szędzie... —  u sp o k a ja ł E m ir 
:cntem  n aw p ó ł żartob liw ym .
darszałek  akcentu  tego nie p--chwycił jednak .
— Po co tu  wojny ? —  mówił do obu go- 
r z .  uśm iechnięty, rum ianą tw arz zw racając, 
dyby m niej królem  kiedy obrano, zarę-

zapytał
— A, to naszą drogą _ 

chnięty m arszałek  tajemniczo,
— J a k ą  ? Jeżeli wolno zapy tać .
— P rzez  masonów...
— O to straszni lndzie j __

Straszni, straszni
mówił m arszałek -  a l e . .

— Ale n a rsz a łe k  z tym i strasznym i ludźm i
ma sto3unk>?

— Mój k ochany hrabio, to co innego... pa­
nie . t e g o -  m u szę . W estchn ął lekko.

_  Służba publiczna... pan w iesz .. ten 
tego... obowiązk1 .. ludzkość... j tak  dalej... Sam 
najjaśniejszy cesarz A leksander I. by ł masonem. 

Ćoż oni przecież m ów ią? — nalegał

rfo b ro b y t panie.

P ad

l.liin.i^f r 0CZK1 m a dobrodu­
szni® eam igały , językiem®®1'zał k ilk a  razJ' usta 
i do Lm ira się Zwl.óciR

— ra n ie  teo-0. . zawsże mi im ponowałeś no­
wościami, ale te raz  panie tego. .

Znow u się oblizywać
Teraz pan mars*alek  mnie chce za- 

i^ p o n o w -a ć ?

— , ^ a k > tak ... zaimrOQOWaói panie tego... 
Nauczylem  się robić trud® P° tu recku ... -  rzek ł, 
nachylając Bję do Uclia Emira.

to ciekaw a rzecz!
N ad er c iekaw a.- P°w iadam  panu  lira- 

birmu, panie... tego... nadzwyczajnie ciekaw a... 
Si®  do objadu panie teg® •• przyrządzę...

W tem za m ó w ią c y m i poruszyła się portjera
u ra

szałek.

To ciekawa rz e c z —  w trącił Emir. 
Niedawno tu b y ł jed en  .. — zaczął mar-

—  I cóż ? — nalesrał E mir .
— Mówił, że m a być ja k a ś  wojna .. F ra n ­

cuzi z kim ś bić si<5 mają... bronić jak iejś w olno­
ści... więc niby i my musimy b yś na baczności...

Czy to był h ra n e u z ?
— Gdzie zaś. . Moskal... W ylegitym ow ał się 

należycie z tego, że je s t masonem, aże to gru- 
b janin. . panie tego...

Obaj domyślili się, że m arszałek  miał w izy­
tę N ekrasa.

ukazała a za nią

w yszedł polonezowy pochód, prowadzony, w 
pierw szą parę przez cara rosyjskiego z carową 
za nimi zaś postępował ai-Jyksiążę F e rd y n an d  z j 
w ielką księżną M a rją  1’awłówną — potem  szły ! 
dalej pary  z rodziny cesarskiej, m ięszane od ' 
czasu do czasu z różnymi dygnitarzam i prze- ; 
ważnie z am b asa d  zagranicznych. T o b y ła  ' 
pierwsza „ tu ra 14 poloneza, k tóra trw ała  z lewa- 1 
drano, w d ru g ie j „ ta rz e 44 w pierwszą parę szedł 
arcyksiążę K rdynand  z carow ą, a car w drugą 
parę  prow adził m ałżonkę niem ieckiego posła ' 
p an ią  JSchweinitz. w ielka księżna M arja Pawłó- : 
w na szła z niemieckim posłem, zaś w ołka księ- 1 
żna E lżb ie ta  Fedo.ów na prow adzona b y ła  przez ; 
austro węgierskiego posła i t. d. N astąp iła  nie- i 
bawem  trzecia  „ tu ra44 polonez.-, a w niei w \ 
pierw szą p arę  szła carowa z niemieckim posłem , ! 
potem  car w d ru g ą  parę z m ałżonką au3tro  | 
węgierskiego posła hrab iną W olkenstein T rostbu rg , • 
a dopiero w czw artą parę szedł arcyksiążę  j 
anstrjaeki z w ielką księżną E lżbietą Ecdoró- j 
wną - no i tak  dalej. J a k  widzimy, polonez i 
na dworze petei sburgskim  g d y  na balu znajduje , 
się podobny gość, ja k  obecnie, posiada pewien ; 
dyplom atyczny ch arak te r i d la  tego są trzy 
„tury" tego poloneza, ażeby b y ł... i wilk syty i . 
koza cała. Nowoje W rem ia  p isząc dosyć eb-zer- ‘ 
nie o w izycie arcyksięcia F e rd y n a n d a  w Pc- j 
tersburgu  i ł. cząc polityczne jej znaczenie z . 
npadkiem  C rispi’ego we W łoszech i dym isją j 
W alderstgo  w Berlinie dodaje : „Co się tyczy '
przebyw ania w Petersburgu  arcyksięc ia  F erdy - i 
nanda, to naw’et niezręczne i nietaktow ne k o ­
m entarze gazet, inspirowanych p rzez hrabiego 
K alnoky’cgo dowodzą, żc w W iedniu w obecnej 
porze zapanow ała tendencja pokojow ych prądów.

, T ym  sposobem, polityczny horyzont coraz b a r ­
dziej się rozjaśnia, a z tego w szystkiego cieszyć 

; się mogą tylko ci, k tórzy  pragną m iędzynarodo­
wego pokoju i wewnętrznego rozwoju życia spo- 

i łeeznego44.
—  O ustąpieniu Dunajewskiego, prócz zwy- 

i k ły eh  i lap idarnych  telegramów, nic jeszcze nic 
j znajdujem y w tych dziennikach rosyjskich, któ- 
1 re  ju ż  nas doszły -— jeden tylko G razdanin  za­

ledwie k ilka słów z tego powodu um ieszcza z 
! daty  8. lutego. P isze on między innem i: „Euro- 

ua, slbo  lepiej powiedzieć, rządy zachodniej 
E uropy , przebyw ają po kcle ; przesilenie Po par- 
lam entam em  przesileniu w Austrji, nastąpiło  
przesilenie m inisterjalne v c  W łoszech i jedno 
eześnio miało m iejsce przesi.en-e wojennego za­
rządu  w N iem czech -— te raz  uonoszą o minister- 
jalneni, częściowem przesileniu we Wiedniu, w 
sku tek  którego ustąpił m inister finansów, D una­
jew ski. nazyw any  jeszcze w tych dniach m ini­
strem  niezm ieniającym  się i niemogący® być przez 
nikogo zastąpionym . Mówią w nieui*eck ie i gaze­
cie Post. że usfępujący  m inister finansów, D una­
jew sk i, b y ł energicznym  przeciwnikiem Niemców, 
i że k iedyś pow iedział w radzie państw a, ż w 
A ustrji bez Niemców rządzić można. N astępca 
jego dr. S tcinbach, pisze dalej G razdanin , nie 
posiada żadnej politycznej barw y : w ogóle 
u trzym u", że m inisteijtw o w Austrji nie może 
się ^składać z sam ych przedstawicieli anstrja- 
ckicj idei państwowej. W szystko to na n ieszczę­
ś ć  dla A ustrji, bardzo praw dopodobne. I to 
także je s t praw dą, żc p e rtrak tac je  austrjacko- 
nic.mieckie, co do handlowo celnej ugody, zm usi­
ły  rząd do usunięcia dotychczasow ego ‘ m inistra 
fiinansów i zrobienia podatm ejszego gruntu . 
W  każdym  razie nie m ożna dziś powiedzieć, *  
kie skutk i będą z obecnego przesileni* !
ja lno  parlam entarnego  w A ustrji, ba t '  '■
ją cy cb  się dokonać w yborów m ost i-*"®*6 wiele I

p rzebyw ających  nihilistów rosy jsk ich  w B ułga”j-. 
S tam bułów , według M o st. l l i : d , z powodu tej 
noty, zaczą ł w ydalać spokojny oh poddanych  ro­
sy jsk ich , zam ieszkałych w B iłg a r ji do tego sto­
pnia, aż się za nim i musiał ujm ować jen e ra ln y  
konsul n iem iecki. T ak  piszą M osk. W ied., co 
jednak  n a leży  objaśnić, że rząd  b u łgarsk i odpo­
wiedział konsulow i niem ieck emu, iż nihilistów 
rosyjskich w  B utgarji nie ma, bo ci, k tó rych  
policja ro sy jsk a  podaje za nihilistów, nie są nimi, 
lecz są prześladow ani przez rząd  rosyjski z t  
swoje polityczne p rzek o n an ia . A le p rz y  tej spo- 
soeności zab ra ł się rz ą d  b u łgarsk i do tych  Mo­
skali, p rzebyw ających  w  B ułgarji, k tó rzy  tam  są 
tajem nym i ajentam i m oskiew skim i, sp iskują i pod­
kopują pow agę w ładz bnłgarfiKich T y ch  rząd  
w ypędza z B u łgarji i za  ty m i ujm uje się konsul 
niem iecki i dłdosk. W ied.

— G azeta D on  donosi o niebyw ałej k r a ­
dzieży. Ni mniej, ni więcej, ty lk o  z kolei żela-
 ' T T  _ l  A IT A M A n n ło lr  A-AA/ c t A n T o I r i a !      .1  d
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wagonOw! To się znaczy, zab ran o  z jakie 
k ilkanaśc ie  w ielkich pociągów. J a k  się ta m ani­
pu lac ja  k rad z ieży  odbyła, D on  nie b a rd zo  zro­
zum iałe daje  w yjaśnienia, z k tó rych  ty lko  to m o­
żna w nosić, że k radzież  dokonyw ana by ła  w 
sposób niezm iernie zręczny  i dowcipny przy d a ­
waniu w agonów  tej kolei n a  inne drogi żelazne, 
co, ja k  wiadom o, p ra k ty k u je  się na całym  świę­
cie, z tą  różnicą, że w agony w  ty m  w ypadku nic 
w raca ły  napow rót.
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Akcja wyborcza,

nadzi 'M i planó w*
-  M o sto w sk ie  Wicdo****** oburzają na  : 

rząd  W g u -s k i , z pow od. po t ę p i a n i a  tegoż z
u f-m i, które  n as tąp iło  w sk u te k

m irokiego jłineralnego konsula, a do tyczącej

W  W a d o w i c a c h  zgrom adzić się mieli w 
d. 5. bm ., iak  donosi o tem czasopismo ludow e 
P szczó łka  „ rep rezen tanci ludu e lej zachodniej 
części k ra ju  od B iałej po Fr/.c.roysl,“ i pod 
przew odnictw em  posła n a  Sejm  K r a m a  r c z y -  
k a  uchwalili odezw ę w yborczą  i kandydatury  z 
m niejszej w łasności. W  części program owej znaj­
dujem y w .O d ezw ie"  na,s(ęj>ująr y usLi-p:

„Jak ie  są te nasze przekonani*  i j>otrzeby ? 
N ajpierw  m y jesteśm y n a rid em  katolickim , a 
więc w p ierw szym  rzędnie żądam y, «by posłowie 
nasi w W iedniu  starali o to ab> w prowadzić 
ducha chrześcjańskiego w ustawodawstwo p ań ­
stwowe i bronić naswyt-li przekonań ie l :gijnycb. 
A zatem  Koło polskie, k tó re  do tychczas urzędo- 
wnie i aa  było bezw yznaniow e, pocwj
iając k ażdenn  posłowi w ^praw ach relig ijnych 
głosow ać doł ilu e, powinno tę  b łęd n ą  z a s td ę  
znieść i być K ołem  kato lick iego  jiaroda.

Koło polskie powinno d a ltj starać  się o o- 
b'-onę stanu w łościańskiego i lilas pracuja.cych, 
d ążąc  do cbrześcjańsk iou  reform  społecznych W  
szczególności posłowie polscy w i-adaie państw a 
powinni :

Starać się o rów ny ro zk ład  oię*»uów oodat 
kow ych. a tak że  o zm niejszenie oiętarów ładno  
ści rolniczej i rękodzie ln iczej J**1?®1 opodatkow a­
nie giełdy, przedm iotów  ająT***.* kap ita łów ;

starać  się o rozszei«ea>» »^obód politycanych 
te jże  ludności r -ze . » ^ .w a d « e m e  zasad  p ra  
w ćziw ej równoćci * #™ w ied liw ościl a p rzedę- 

, w szystk iem  p r « w r ^ ększ® le liczby posłów  do 
ra d y  państwa -  ^n .e jszy ck i posiadłości w ten  

i sposób aW  »«> ne jmmej nie w ięcej, j a k  dw a po-
i w i a t y ^ W  P°9ła o b i e r a ł y ;  . .

się m ają  o ustanow ienie izb ro ln . 
pjfaSti,- a oraz o pomoc państw ow ą d la  m n ie j­
szych rolników n sp łaceniu  długów  h ipo tecznych  • 
w reszcie o rozwój p rzem ysłu  d la  d o sta rczen ia  za­
robku  uboższej ludności ro ln iczej;

W  f T i f -  I V  t0 '- aby. w y m iar ) spraw iedliw ości 
y  zy  N a w y i tan i, tudzież, aby 
ro ne sp raw y k a n ie , zw łaszcza o obr**$ żmći i 
io ne sp raw y cyw ilne, przekazane zostały są­

dom g m in n y m ;
sta rać  się maja °  roasaorzenie autonom ji 

k ra jó w  w spraw ach zw łaszcza szkolnych . wzmo-

CS

c
c
•

i
,

r-

f i
t*
a

fi

w
>
z ;
i^ow

D la czego, i

i uo.az.aia się pani mi,rS2ałkowa,
M arynia.

N astąp iła  cerem 0Iłja przywitania i w zajem na 
wymiana banalnych  fra |g sów. Poczcm  znowu 
wszyscy na daw ne miejsca. Usiedli.

P an  m arszałek  zacierał ręce, uśm iechał się, 
oblizywał u sta  i ciągle n ięd zy  fotelem E m ira 
a żony k rąży ł W yczekiw ał sposobnej chwili.

J a k  się ty lko rozmowa urw ała, do żony się 
przechylił

— Mówiłem właśnie- duszko panu hrabię 
mu... tego... ten, że nauczyłem się przyrządzać 
trufle po turecku •

M arszałkow ę żenowało to nieco, chociaż 
wezyscy znali wybornie słabostkę jej męża.

Ciekawy jestem ... — rzek ł E m ir.
-  W idzisz te g o .. tego... p an h rab ia  cie­

k a w y ..
Zw rócił biegające oczki n a  gościa.
— Poczekaj, panie... tego... j a ci sam przy 

rządzę... zobaczysz ...
Ależ panie marszałku...
Mój drogi! P rzecież tc i K aw ecki po­

trafi - -  w trąc iła  żona.
K a w ec k i  pełn ił urząd kuchm istrza.
—  Nie, nie, n ie! — zaprotestow ał m arsza-

le k- — Sam, panie tego , panie tego... sam 
lo z ro b ię ..

Z acierał ręce, m rugał, oblizyw ał się.
Z egar począł w ybijać pierwszą.
—  D obrze... d o b rze , p an ie  tego. . dostconale ! 

Z a ra z  śn iadan ie  b ęd z ie !
Biegał żywo po salonie, pełen zaniepokoje­

nia. Zbliżył się w reszcie do tasiem ki i za dzw o­
nek pociągnął. W szed ł w ygalonow ary lokaj.

— Pow iedz K aw eckiem u, ażeby przygoto­
w ał wszystko do trufli, j a  sam przyrządzę.

L edw ie lc-kaj zn iknął za progiem, niecierpli­
wy m arszałek  przeprosił gości i w yleciał za mm 
do kuchni.

Po wyjściu pana m arszałks inny ch arak te r 
p rzy b ra ła  rozmowa.

— Czy u  pana, hrabiego był ten... m a­
son ?■■ — spy ta ła  m arszałkow a.

— Ja k i ? proszę pam .
—■ Ten... ten... ten... ja  nie wiem, ten , co

u nas b y ł ..
Czy mąż nic panom nie mówił?
— I  owszem wspominał... to o nim pani do­

brodziejka m yśli?
—  T ak... proszę sobie w yobrazić... jeźd*>—

N ie-- Nie m am y zam iaru  wcale spotka 
nia się z nim, bo obaj z moim przy jacielem  wi 
jeżdżam y...

33
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i... i... wojnę przej
Ó, to jak iś  okropny cz ło w iek ! Mąż Pa‘ 

* ni m arszałkow ej dobrodziejki jest takim  miłośni­
kiem  pokoju...

— A u pana hrabiego by ł ?

N a dźw ięk tego ostatniego w yrazu, b łękitr 
oczy M ani ro zszerzy ły  się ciekawie.

—  1 dokądże, jeże li wolno w iedzieć?
— J a  do W arszaw y...
—  Pan P ad u ra  ta k ż e ?
—  J a  niedawno w róciłem  stam tąd, pani di 

b rodziejko ...
— A teraz  ?
—  Z a  g-an i sę — odpow iedział za Tom as 2 

Em ir.
P ad u ra  nie przew idyw ał, jak i obrót weżm: 

rozmowa, więc by ł nieeo zażenow any rozmyś 
nem  zbijaniem  z tropu pani m arszałkow ej. Chcą 
nie chcąc m usiał k łam ać  dalej.

—  Do wód ? —  egzam inow ała m arszałkowi
—  Nie pani dobrodziejko — w interesie.
— i  na d łag o  ? — ośm ieliła się zapyta 

Marynia^— To ta lia  przyjem na rzecz podróżować
Nie mogę żadnego term inu sam  sobi 

nainaczyć.
. szczęście rozm ow a przerw aną została p< 

jawieniem się na progu pana m arszałka . Z u 
z» jego bary łkow atej figury w vsunęła się sztj 
wna ogolona, n ieruchom a posW  kozaka, k tór 
su ch y m  głosem zaw ołał:

— B niadanie podano!
Zanim  rozm aw iający mieli czas się ruszył 

już  m arszałek  p rzyskoczy ł do E m ira, zmruży 
0cz ’ u “® iechał się, oblizyw ał u sta  i m ów ił:

po tuTecku P#n PaDie te ^  Prawdaiwi
E m ir, zdaw ało  się, nie słyszał pap lan ia  zdzw 

cm u.ałeeo sm akosza, podał ramię pani m ar« a ł  
kow ej,{P adura pannie M arji i,w asystencji mai 
sza łka  lo sali jad a ln e j ruszyli.

O bjad jad an o  o siódmej dopiero. Trzeb, 
więc byio czas ten czems wypełnić.

(Ctag dolny nastąpi.)
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cniem e tejże autonmiiji przez p rzekazan ie  części 
podatków  państw ow ych na potrzeby  k rajow e;

starać  się w końcu m ają o to w jzystko, co 
los i dob roby t ludności rolniczej i wszystkich 
k las pracu jące; ludności zgodnie z duchem chrze- 
ścjańsk iej równości i spraw iedliw ości poprawić i 
w niej relig ję, moralność i ducha narodowego 
podnieść m oże."

W reszcie ogłasza „O dezw a" następujący
spis kandydatów  n a  posłów  do rady państw a :

1. O kręg B ia ła -Z j wiec, p. F ranciszek  K ra- 
m arczyk. 2. W ado  wice M yślenice, p F ran c iszek  
Zalański. 2 K raków -Chrzanów -W ieliczka, p. dr. 
O znw oński. 4. bochnia-B rzesko, p. Jan  O rze­
chowski. 5. In owy Sącz Nowy Targ-Lim anow a-
G rybów , p. J a n  Potoczek. 6 Tarnów -Pilzno-
D ąbrow a, ks. A leksande. Siemieński. 7. Jasło- 
Krosno-G orlice, p. Jan  S kw ara  z T argow isk.
8. M ielec K upczyce-Tarnubrzog, Rg. dr. K opyeiń- 
ski. 9. Kolbuszowa-Rz^szów, hr. Z d z i c ł a w  T y ­
szkiew icz. 10. Nisko Ł ańcut, h r. 'F erdynand  
H om pesz. 11. Jarosław -Cieszanów , ko. W ojciech 
M ichna. 12. Brzozów -Sanok-I isko, dr. August 
Lew akow ski. 13. D obrom il-M ościska-Przem yśl, 
p . W ładysław  K ram ski.

N a to wszystko skrom no, ale słuszną uwagę 
czyni N . R e fo rm a :

Zapewnić m ożem y szanowny kom itet w ado­
wicki, ż e  w ł o ś c i a n i e  n a s i  n i c  n i e  w i e ­
d z ą  o uchw ałach  wiecu w adowickiego, ani o 
zwołaniu je g ć  nib słyszeli. Jeżeli ta k  samo ma 
się rzecz  ź innem : powiatami, to kom itet w ado­
w icki, p iay ezy  ni się swoją ak c ją  do k o m p l e ­
t n e g o  r o z b i c i a  g ł o s ó w  w s t r o n n i ­
c t w a c h  a n -ti k  on  s e  r  w a t y  w n y  c li. B yłoby 
więc do życzenia, aby kandydac i włościańscy 
porozumieli się ze sobą zaw czasu i nie liczyli na 
powagę kom itetu  w adowickiego, k tórem u głosu 
nie odm aw ium y, lecz  k tóry  zbyt absolutnie soDie 
postąpił, d y k tu ją c  w całej zachodniej części 
k ra jn  k an d y d a tó w  w imieniu w szystkich wło
ścian

W B o c h n i  w k u rji mniejszej własności 
zgłosił swą kan d y d atu rę  p. M aurycy  Straszewski, 
profesor uniw ersytetu Jagiellońskiego i jed n a  
z widomych głów  stronnictwa, tak  zw anych 
„S tańczyków " krakow skich  a  w łaściciel dóbr 
W iśnicz w Bocheńskiem.

Ponieważ w edług relacyj naszych z Bo­
cheńskiego, k an d y d atu ra  prof. Straszew skiego 
nie znajduje tam odgłosu, więc ze zdziwieniem 
słusznem  czytam y w dzisiejszym  Czasie następu­
ją c y  kom unikat telegraficzny :

„ B o c h n i a  12 lutego. I.om ltet w ykonaw czy 
w B o c h n i  uchw alił 12. b. m. jednom yślnie po­
pierać kandydatu rę  profesora M aurycego S t r a ­
s z e w s k i e g o  w ku rji gmin w iejskich okręgu 
Bochnia B rzesko."

Jeśli to nie jest leu d em y jn em  łowieniem ryb  
przed  niewodem, to istotnie ubolewać należy, 
że znany dotychczasow y poseł w łościański z tego 
okręgu, p. O r z e c h o w s k i ,  będzie m usiał za­
pasy toczyć z takim  niebezpiecznym  dla  się 
przeciw nikiem , i źe w rezultacie gotów ni u uledz 
jeszcze.

W  B o c h n i  odbyło s'ę 11. bm. pod p rze­
w odnictw em  burm istrza n ia s ta  dr. S e r a f i n  
a k i e  g o  pierwsze posiedzenie kom itetu m iejsco­
wego dla w yboru posła z m iast B ochni i Tarnow a. 
Po w ybrauiu  kom itetu ściślejszego, przew odniczą­
cy komitetu w dłuższem  przem ówieniu zawiado­
m ił zgrom adzonych, iż prócz d r R u t o w s k i c -  
g o , zg łasza kandydatu rę  swoją adw  J i T r y b n -  

W  (BŁMi UglLjiflltHik ki. ktyl M kł, 
d i ic k w  i proboszcz miejscowy wniosek, ab y  za­
rządzić głosowanie nad tem, k tó ra  z tych k a n ­
d y d a tu r w odniesienia do m iasta Tarnow a ma 
bjrć uw ażaną za  popieraną przez m iaito Bochnię, 
a  p  Iny kom itet ośw iadczył się jednogłośnie za 
k an d y d a tu rą  ad w o k ata  dr. T r y b u l c a .

Z  W i e l i c z k i  rozesłano następu ące p ism o:
„K om itet tu tejszy , w y b ran y  przez^ walne 

zgrom adzenie wyborców , m ający się zająć k ie ­
row aniem  w yboru deputow anego do rad y  p a ń ­
stw a z g rupy  miejskie! W ieliczka owy Sącz i 
Biała, up rasza uprzejm ie szanow ną redakc ję  o 
łaskaw e um ieszczenie w dzienn iku  swoim zaw ia­
dom ienia. aby  kandydaci, k tó rzy  m ają zam iar z 
g ru p y  tej kandydow ać, zgłosili się do m iejscow e­
go kom itetu przedw yborczego w W ieliczce naj 
dalej do dnia 21. lutego b. r. i aby  następnie w 
dain  22. lutego, tj. w niedzielę o godzinie 3. po 
południa stanęli osobiście przed w yborcam i, w 
którym  to celu w dn iu  tym  w alne zgrom adzeniu 
w yborców  m iasta W ieliczki na oznaczoną godzi­
nę do sali radnej zw ołanem  zostanie. W . K och, 
burm istrz i przew odniczący kom itetu

Z T a r n o p o l a  do n o szą : W  sobotę dnia

popofunm u w sali rady powiatowej zgrom adzenie 
przedw yborcze kurji większej w łasności okręgu 
Tarnopol-Zbaraż-Skałat-T rem bow la Z grom adze­
niu przew odniczył prezes tutejszej rad y  p. Juljusz 
K orytow ski, a  dotychczasowy poseł do rad y  p ań ­
stw a dr. L eon  hr. P i n i ń s k i  zdaw ał spraw ę zc 
swych czynności poselskich, p rzy  czem ośw iad­
czył zarazem , iż ubiega się o m andat poselski 
z tegoż ckręgu. Po w ysłuchaniu  przemówienia, 
oświadczyło się zgrom adzenie przedw yborcze na 
w niosek posła sejmowego V  i v  i e n a jednomyśl­
nie za kandydatu rą  h r. P inińskie^o i wyraziło 
zupełne zadowolenie z j eg° dotychczasowej po­
selskiej działalności.

W S t a n i s ł a w o w i e ,  zaw iązany  je szc ze  
na dn iu  2. lu tego  b. r . ru sk i kom itet p rz e d w y ­
b o rczy , ro zesła ł k ilk a se t odezw  do gm in w d a ­
ch u  p ro g ram u  R o m ań c zu k a . P rzew o d n iczący m  
w y b ran o  d ra  B u c z y ń s k i e g o ,  a d w o k a t a -

W  B o b  r e c k i m  powiecie z a w iąz a ł się ko ­
m itet p rz e d w y b o rc z y  z ram ien ia  „R usk ie j Rady", 
a b y  zw a lczy ć  k a n d y d a ta , postaw ionego  ze strony 
„N aro d n e j R a d y " .

ż e li: Alfred Młocki, Kornięl Uj«|#ki, Mieczysław Da- 
rowski, Agaton (filier i W aeła* \i,»daioLlu Komiter

K R O N I K A

k. m. odbyło się w Tarnopolu o godzinie 4.

W iadom ości osobiste. Hr. Ludwik W od Z ic k i,
gubernator l a e i i d e r b a u k u ,  przybył do Lwowa —  s ZPf 
sekcji m i n i s t e r s t w a  B l u i n e n s t o c k  w d. 12. bm. 
rano przybył z V ~ ie d u ia  do Krakowa.

Nekbiilogja- w  Ciechanowcu, w Król. Polskiem, 
zm arł P aw eł S w i ę c k i ,  lekarz, osiadły tam od lat 
17. P ad ł ofiarą poświęcenia, ratując w sąsieduiem 
miasteczku chorych na tyfus plamisty.

t  Zofja Kowalewska. Ze Sztokholmu dochodzi 
sm utna wiadomość o śmierci uczonej Polki, Zofji 
K o w a l e w s k i e j ,  która od la t kilku zajmowała na 
uniwersytecie tamtejszym katedrę profesora matema­
tyki. Sp. Kowolewska, z domu K orw in -K ruk  o w s k a ,  
liczyła w chwili zgonu 38 lat. Zmarła, od młodocia­
nych lat okazywała niepospolite zdolności do m ate­
matyki. W ykształcenie specjalne odebrała śp. Kowa­
lewska w Berlinie pod kierunkiem słynnego Wi-ier- 
s trassa ; w pływ  też tego uczonego znać na wszystkich 
bez wyjątku praeacli naukowych naszej uczonej. 
Pragnąc poświęcić się profesurze, udała się śp. Ko­
walewska do Gettyngi, gdzie po świetnie obrobionej 
lozprawie, uzyskała stopień doktora matematyki w r. 
1874. Kiika lat upłynęło, zatiim przed kobietą m ate­
matykiem otworzyły się wrota wszechnicy. W każdym 
razie, już w r. 1881 widzimy ją  na stanowisku do­
centa w uniwersytecie sztokholmskim, w kilka lat zaś 
później objęła samodzielnie katedrę wyższej analizy 
w tejże wszechnicy, której odtąd poświęciła całą swą 
działalność naukowę. Szczególniejszą uwagę świata 
uczonego zwróciła śp. Kowalewska cenną pracą o 

Redukcji Całek Abelowyeh11. Akhdemja nauk w P a­
ryżu przyznała jej pierwszą nagrodę za rozwiązanie 
zadania o obrocie ciała naokoło puuktu. Wymienić 
tu  należy również prace zmarłej z zakresu optyki, 
mianowicie o ,.'Ośrodka ii krystalicznych". W dziele 
swojem o „Równaniach różniczkowych" ÓVJ. Zajączko 
wski podaje kilka mdeżąrfch do Kowalewskiej sposo­
bów rozwiązywania tychże równań Zajmowano się 
też wiele uczoną naszą za granicą. W roku zeszłym 
w CompUs rendus akademji paryskiej pomieszczono 
obszerną ocenę jej działalności, wraz ze szczegółowym 
życiorysem.

Kalendarz. Sobota (14 ) :  Walentego B. Wschód 
słońca o godzinie 7 . m inut 17, zachód o godzinie 5. 
m inut 13.

K a L e n .d . 4 U  w a l  i- W oląo polować na 
Łozły (rogacze), ptactwo wodne 1 b r o i l i  w ogólności, 
dropie, pardwy, słonki, cietrzewie, głuszce, lisy.

Złote wesela. Niezwykłą tę uroczystość obcho­
dzić będą dnia dzisiejszego znani i powszechnie tu 
szanowani obywatele, Józef i Karolina z Nehrów 
Ęornungowie Nabożeństwo odbędzie się o godzinie 
11 w kościele 0 0 . Bernardynów. W  obchodzie tym 
weźmie udział rodzina, składająca się z 3(J dzieci, 
wnuków i prawnuków, a należąca piawie wyłącznic 
do tutejszych sfer mieszczf ńskich, jako to Czarneccy, 
Kirschnerowie, Riocherowie i inni.

Mianowani. R ad a  szkolna krajowa zamianowała 
Józefa Bogackiego stałym nauczycielem kierującym 
4 klasowej szkoły etatowej w Korczynie.

Prezenla. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione rz. kat. probostwo regiae co lM ionis  
w Podstolicach, ks. Antoniemu Gruszeckiemu. wi- 
karjuszowi przy kościele N. P .  M arji w K r a k o w ie .

Z armji. Pułkownik 22. pułku obrony krajowej 
w Czerniowoaoh, Gustaw G lodzinsli. z pow&du cho­
roby ustąp ił z komo dy pułku, a miejsce jego zajął 
podpułkownik Franciszek Ficischcr.

Spuścizna po śp. Goszczyńskim . Po śmierci 
śp. Seweryna Goszczyńskiego, zaszłej przed piętnastu 
laty, wszystkie pozostał e po nim  rękopisy i papiery 
wziął w swoje ręce komitet, do którego składu nale­

ten postanowił złożyć tę  Jituacką ^puściznę po zna­
komitym poecie „w  jednej 7 publcz.tych bibljotek", 
jak  głoszono, zdeCjdował się powietojó ten depozyt 
Muzeum narodowemu w R ap o rtiey la  Tymcz^om. 
niedawno temu, sekretarz Towarzystwa im. Mickiewi­
cza, p. B e ł z a ,  opierając się ua tych pogłoskach, 
zażądał za pośrednictwem Bibijoteki Ossolińskich od 
dyrtkeji Muzeum rękopisu Goszczyńskiego pt. „Moje 
rozmowy % ALdrzejem dowiaóskim i Adamem Mickie­
wiczem1', który —■ wediUg spisu, sporządzonego przez 
pana Bełzę, a ogłoszonego w ur JO. Tygodnia z r. 
1876 — znajdował się wśród innych, cennych ręko­
pisów w spuściźnie lĄ łck ie j po nieboszczyku. IV 
odpowiedzi oświadczone mUj rękopis ten nietylko 
nie znajduje się, lecz nigdy nie znajdował się w po 
siadaniu Muzeum i prawdopodobnie był ou prywatna 
własnością śp. Agatuua (jjliera i wraz z nim dostał 
się do Stanisławowa . Cóż się stało z papierami po 
śp. Goszczyńskim .J Te papiery, to duchowy legat dla 
całego społeczeństwa i społeczeństwo ma prawo upo­
minać się o dziedzictwo Łsvoj e,

W sprawie budowy pomniku Mickiewicz? pisze
N . R e f - : Ważny krok naprzód w tej sprawie przy­
chodzi nam zanotować, ly  jn iu  U -  bm. sekcja eko­
nomiczna w połączeniu z koniisją plantacyjną rozpa­
tryw ała projekt komitety domagający sig ^ t ą p i e M
pod budowę pomnika placu przy wylocie ulicy Sła­
wkowskiej, a zarazem oddania na rozszerzenie tegoż 
placu przeszło 2000 metrów kwadratowych z plau- 
tacyj. Komisje, po trzygodzinnej dyskusji nie mogąc 
się zgodzić na pewzjjeio jednobrzmiącej uchwały, 
uchwaliły dwa wnioski. wuj0sek większości i mniej­
szości, które, różniąc się stylizacją, w zasadzie pra­
wie zupełnie się ze sobą zgadzają i są przeciwne bu­
dowie pomnika na tys"kazanem miejscu, uważając 
jc za nieodpowiednio. Sprawozdawcą wniosku więk­
szości wybrano r- lu Kwiatkowskiego, a wniosek ten 
op iew a:

„Rada miasta, etojąc przy swojem pierwotnem 
oświadczeniu z dnia 13 grudnia 1883 r„  do pro­
jektu komitetu, żądająCdg0 utworzenia osobnego placu 
na plantacjach przy Wylocie ulicy Sławkowskiej, przy­
chylić się nie juożc. Gotowa jest jednak zawsze od­
dać miejsce na j1]ż istniejących placach. Rada miasta 
wyraża również życzenie, aby pomnik stanął na Ryn­
ku głównym.11

Sprawozdawcą "'Diosku mniejszości wybrauo 
r. m. dra Hajdukiewicza, a wniosek opiewa:

.Rada miasta, podobnie jak w uchwale z dnia 
13. grudnia pggS r., tak i obecnie oświadcza, że 
każde miejsce wolne, a więc i obecnie żądane przy 
Mantach, p0 Za r^icił Sławkowską pod pomnik Mic­
kiewicza bezpłatnie °ddać j est gotową. Rada miasta 
wyraża jednak przekonanie, £e miejsce to nie jest od- 
powiedniem i wyraża Ayczenio. ahy pomnik ten sta­
nął w Rynku głównym.1'

Sprawa ta nadstaw ioną będzie radzie miasta na 
przyszłem posiedzeń™, do decyzji- Dla informacji czy­
telników dodajemy, nrządzouie placu przy wylocie 
ulicy Sławkowskiej kosztowałoby około 30.ÓOO zł., a 
przytem musiałby zostać zniesionym znajdujący się
tnmże kopice z pomnikiem Jagiełły  i Jadwigi, wy­
datki te miałyby kyó pokryte kosztem dostatecznie 
już uszczuplonego Innduszu budowy pomuika —  a
ciężar ^Utrzymania Piaeu' tego, który musiałby być-
wybrukowanym drewnianemi kostkami, kosztem prze­
szło 12 000 zł., dochodsiłby rocznie przecięciowo od 
2000 do 3000 z ł-  według obliczenia budownictwa 
miejskiego j mUgiałl>y być przez gminę miasta Kra- 
kowc Ponoszonym-

7 ® Tow. o św ia ty  lu d ń ^ e j1 we L w ow ie.j™ ;- 
jjtąpili styczniu rh., w ,,u
ków wspic. „jacyeh, z roczną wkładką 5 lub 10 zł., 
pp. J. kar- Srunicki 2 Lublincay W alerja Jędrzejowi­
eżowa, Ja d w ig  hr. Łubieńska, Zofja Marynowska z 
Tyniowic, Mieczysław hr. Piniński i Jan Urbański 
z Poddębca.

R aut. Mylnig doniesiono, że „komitet panieński'1 
zajmuje się uiządzeuiem rautu niedzielnego na dochód 
stowarzyszenia p racy kobiet. Raut „komitetu p a ­
nieńskiego odbędzje się za dwa tygodnie, mianowicie 
d. 3 . marca, a dochód z niego jak zwykle zasili fun­
dusze kolonij Wakacyjny^ 1

T em p era tu ra  Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura Wcz0raj była —  2' 0 nC . , najwyższa 
-p 3 O T ., najniżsJ  —  7 O T.

Na dziś z a p a d a  stacja spostrzeżeń Sokoły p .-  
litecłmiczr.ei: będzie co do kierunku z p ó ł­
nocnego zachodu. c0 d0 s^,r mierny, średnia tem­
peratura doby obaiży gję Jo '  4 '0  C nielo bodzie
przeważnie zachmurzone, a powietrze bardzo wilgotne: 
śnieg.

Tramwaj W C z e rn ic *CaCk  P r o j e k t  zaprowa­
dzenia w Czcrnioweach tramwaju nie został jeszcze
zaniechanym. IV m in is te r s tw ie  —  j ;lk się dowiaduje 
tamtejsza G 35- P d  —. oczekują aprobaty dwa pro 
jekty w tym kieruuj-u. Jeden zmierza do zaprowa­

dzenia kolei linwowej, drugi zaś pragnie urządzić. 
• zwyuły t.am w aj konny.

Poświęcenie matki Ze storożyńca donoszą d. 
10. bm. Gaz, Pol.: Żydówka Marja Herszlieb spo­
strzegła przez okno 3-letnie swe dziecię na szynach 
kolejowych w chwili, kiedy właśnie nadbiegł pociąs . 
Przerażona matka wybiegła i rzuciła się na ratunek 
dziecka, które też zdołała jeszcze pochwycić i odrzucić 
na bok; nmomiast sama nie zdążyła już umknąć. 
Pociąg w padł na nią i zdruzgotał nieszczęśliwą ua 
śmierć.

Cenzura warszawska nie dopuściła do kraju i 
wycofała posłane redakcjom gratysowe egzemplarze 
broszury K. Estreichera p. t. „Scena polska w obec 
Sejmu 1890 r . “ , uważając ją za pismo szkodliwych 
teudeneyj politycznych. Żaki eśliła tylko w egzempla­
rzu te niebezpieczne w yrażen ia: „W  teatrze krakow­
skim nie ma legjonu urzędników do szczególnych po- 
ucień, jak  to praktykuje W arszawa11 (str. 6) ;  „W i­

dowiskami wzrasta uasz pairjotyzm 11 (str. 8). W  re- 
pertoarzu sceny znaleziono cztery niebezpieczne sz tu­
ki : „Kościuszko11 (str. 30), „Gwiazda Syberji11 (str. 
33), „Trzeci m aja1- (str. 31), „Konfederaci barscy"
(str. 3 2 ) ; „M iłaszewski dorobił się fortuny w mia­
stach kraju zabranego" (str. 58).

Ciekawa to ilustracja dowolności, a zarazem i 
śmieszności cenzury rosyjskiej !

Z Litwy p isz ą : Od lat już wielu nie mieliśmy 
tak stałej i surowej zimy, jak  obecna. Głębokie 
śniegi pokrywają ziemię, tworząc w niektórych miej­
scach olbrzymie zaspy i wały. Od połowy listopada 
do dni ostatnich panowały bez przerwy silne mrozy. 
Często zadymki śnieżne zacierają ślady dróg, u tru ­
dniając komunikację, oraz wszelkie dostawy Te osta- 
t: iie, będące na prowincji charakterystyką ruchu han­
dlowego, iaą ospale i leniwo. Cisza bowiem i m ar­
twota przerażająca panuje we wszystkich gałęziach 
handlu. Ż.idue przedsiębiorstwa nie opłacają się, a 
echa bankructw i upadłości rozlegają się po całym 
kraju, będącym w anemji ekonomicznej. Świetny ze­
szłoroczny urodzaj, którym się nieco chlubiła Lilwa, 
zawiódł srodze. Gdy przystąpiono bowiem do jesieuuej 
i zimowej młócki zboża (lokomobile u nas nie istnie­
ją ), okazało się, iż ziarna mamy daleko mniej, uiż 
w latach ubiegłych. Z pełnych stodół, po zaspoko­
jeniu potrzeb domowych, nie wiele na sprzedaż po­
zostało. Ziarno w ogóle drobue, żadnej nie ma wagi. 
Pomimo mniejszej znacznie ilości zboża w kraju, 
ceny za nie nader niskie, a zrealizowanie produktów 
rolnych przedstawia dla gospodarzy tutejszyęh zadanie 
niezmiernie trudne wobec literalnego braku nabywców. 
Słomy i siana na Litwie w tym roku obfitość wielka. 
P ierwszą przedsiębiorcy izraelscy wywożą z okolic 
Wilna, oraz pogranicznych powiató-w do Prus w zna­
cznych partjach robiąc tem samem uszczerbek roli 
krajowej. Trzebież lasów litewskich, rąbanych nie­
miłosiernie w ciągu ostatniego lat dziesiątka, zaczyna 
nieco ustawać. W tym roku ruch na tem polu jest 
znacznie słabszym, z wyjątkiem gubernji mińskiej, 
gdzie eksploatacja na większą prowadzi się skalę. 
Inue gubernie zupełnie już z lasów ogołoconej a opó­
źnione prawa ochronne resztek już tylko i zagajników 
ustrzegą od zupełnej zagłady.

PłOCk by l w tych dniach widownią niezwykłego 
wypadku. W skutek nagłej udwilży oderwała się 
część wzgórza od ulicy Dobrzyńskiej i potoczyła się 
na dół w stronę ku budynkowi wodociągowemu, 
lai a, fa zńm i zmarzłej, pomięszanej z kamieniami, 

wyłamała okno i drzwi do izby. zamieszkałej przez 
szewca Klipnerta, zasypując ją  prawie pod sam sufit. 
W izbie znajdowali się tam Klippert, żona jego Ju- 
ljanna, synek dwuletni Edward, oraz ubogi wyrobnik 
Ja r  Broniecki i dziewięćdziesięcioletnia blisko że- 

m C_sm*tj#WpL- -O1 —  Imm—ir fi kara-

• łs icaunnai. \y sKjtek tego m u s ie t ’
mężowie najpotrzebniejsze sp.zfc;lawŁt: rzeczy, ażebT 
żonom dostarczyć odpowiednich środków na toalet r
wymagane na dworze. W uroczystościach urządzo­
nymi przez Panią, rozwijano przepych, j ak niegdyś
na dworze Ludwika XIV. Taka rozrzutność musiała 
śród ludności ,.ywołać rozgoryczenie. JaKa była mi­
łość P an i do ludu serbskiego, na którą się powołu­
jesz, nie w iem ; atoli więcej, niż potrzeba, udowo 
dniłaś Pani, ze żądza władzy, przepych i rozrzutność 
przywiązywały Panią w sposób niezwykły-11 Wreszcie 
oświadczył Ristics, że sam był za rozwodem, ponie­
waż obawiał się, iż pomiędzy NataJją a Milanem
przyjdzie do czynnych starć, któreby podkopały po 
wagę tronu.

strofą, jeden tylko Klippert życie unieść zdołał, pozo 
stali ponieśli śmierć straszną.

Jockey-Club wiedeński, zatwierdziwszy program, 
przedstawiony mu na rok bieżący przez dyrekcję  
T o w a rz y s tw a  międzynarodowych wyścigów w Krako­
wie, dodał od s.ebie na ten cel 2000 zł., pozosta­
wiając dyrekcji użycie tej sumy w sposób, jaki uzna 
za stosowny.

Rozrzutna królowa. Rejent serbski Risties wy­
stosował do ekskrólowej N atalji list, w którym jej 
zarzuca niebywałą rozrzutność. Z listu tego wyjmu­
jemy kilka szczegółów. Oto eo pomiędzy iunemi pisze 
m inister: „Przed r. 1875 nie widziano na dworze 
serbskim nigdy takiego zbytku, jak podczas dw una­
stoletniego panowania Pani. W chwili, gdy najlepsi 
syuowie ludu serbskiego krew swą przelewali na polu 
bitwy, w cli iii gdy m atsi serbskie okrywały się 
żałobą, księżna N ataija urządzała w serbskim zamku 
książęcym wspaniałe uroczystości, o jakich przedtem 
nikt nie słyszał. Tylko Pani, tak tylko Pani byłaś 
przyczyną takiej rozrzutności ! Byłem świadkiem, jak 
król Milan broni! się w r. 1880 przeciwko takiemu 
postępowi-,niu, a / wreszcie uległ naleganiom Pani. 
Dalej urządzono na dworze serbskim tańee, jakich 
przed zjawieniem się Paui w Serbji nawet w publi-

Z „ToW. kraj. bazaru dla wyrobu i sprzedaży 
obuwria “ . Z powodu, iż członkowie rady nadzorczej 
tego Towarzystwa we Lwowie (stow. zarej. t  ograu. 
poręką) mandaty swoje złożyli, dyrekcja, na podsta 
wie § 35., zwołuje nadzwyczajne walne zgromadzenie' 
członków Towarzystwa, które się odbędzie w nieó*jelę 
dnia 22 . lutego br. o godzinie 10 . przed południem 
pod 1. 8 przy ulicy Krakowskiej. N a porządku dzien­
nym : y  Doczytanie protokołu z estatniegu walnego 
zgromadzenia. 2. W ybór rady nadzorczej. 3. W nioski 
członków.

To w. historyczne we Lwowie. XXXvl  zebiA
nie miesięczne Towarzystwa historycznego odbędzie 
się w sobotę dnia 14. lutego br. o godzinie 6 . wie­
czorem, w sali XV. uniwersytetu. Porządek dzienny: 
1. Prof. dis Ludwik Uwiklińaki: Henryk Schliemann 
i jego odkrycia naukowe. 2. Luźne komunikacje na­
ukowe : P . Jan Topolnicki w sprawie s ta ty sty k  dzie­
jowej Poiski. 3. Pogadanka w sprawach Towarzy­
stwa.

Odczyt. Staraniem  wydziału Towarzystwa wzaj. 
pomocy nauczycielek i nauczycieli szkół ludowych 
lwowskich odbędzie się dnia 15. om w niedzielę od 
cz.yt p. Józefa dra Gostyńskiego: „O uajnowszem od­
kryciu dra Kocha11.

Składki. Do administracji pism a naszego nade­
słał, dla głodnych dzieci, p. W. S. zł. 2

Na zupę rumfordzkć. złożono w handlu J . Dre- 
xlera i Synów plac Kapitulny 1. 2 : Oleś i Wanda 
ze Sanoka 5 zł., R. P . 1 zl,, Gedaly Nadel liw. 
wiktuałów 3 zł. Rozdano od 25 zm. do d. 8 . bm. 
4024 porcyj zupy, 4024 potcyj chleba.

Loże na raut paui Marchwickiej w niedzielę 
15. bm. w kasyuie miejskiem, są do nabycia w To- 
warzystwie pracy kobiet po 30 zł. _________

Wiadomości liierackie i łtttysiycziie.
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 'N o rm a 1' 

opera w 3. akiach Belliniego. Drugi występ gościnny 
p. Marji d’Osta, primadonny opery dela Scalla w Me- i  

djolanie; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Don Cezar", operetka w 3. aktach Del- 
lingera11 : wieczór o godzinie 7 „Syn Giboyera", ko- 
medje w 5. aktach Augier a.

Dziś wznowioną, będzie lównież dość] dawńt 
nie słyszana u nas opera „N orm a11. Rolę tytułową 
odśpiewa pani d’Osta, Adalgizę panna Łukaszewska. 
Obie prim adonry naszej sceny cieszyły się za granicą 
ogromnym sukcesem w tych partjach, szczególnie p- 
d Ocra, która w teatrze dal Lenno śpiewałs lś ormę 
niezliczoną ilość razy z nadzwyczajnem powodzeniem, 
a świeżo powołaną była Jo Petersburga dla o a tro -  
rzonia tej partji w tamtejszej operze.

tipbr* , Onegdaj w „Łucji z „Lam erm oonT po­
żegnała już nfesuty  pani K l a m ż y ń s t  i publiczność 
łw«wfi]p. która znów wyperuna szozelnie cały amfi­
teatr, N ‘e pono dodawać, i i  przedsta-
wusuie to b y ł o T>r,r n 
gi*-,m owacyj iicanyob jakiem! wielce sympatyczną 
rodaczkę naszą darzono za tyle przyjemnych wieczo­
rów. dzięki jej talentowi i sztuce, w teatrze skarb- 
kowskim spędzonych.

Punki kulminacyjny oklasków i wywoływań wy­
pad ł oczywiście i tym razem po IV. odsłonie (scenie 
obłąkania), w której p. KI. jest w istocie niezrówna 
n ą ! Piękny wieniec laurowy o wstęgach narodowej 
barwy i trzy prześliczne kosze z kwiatami wręczono 
z orkiestry artystce, a wśród tego i potem oklaski 
grzmiące i wywoływania, istotnie, szły w nieskończo­
ność. Najmniej 12 razy m usiała p. KI. jawić się na 
proscenium, dziękując ze wzruszeniem widocznem za 
te dowody gorącego uznania. I  my, z naszego fotelu 
sprawozdawczego, żegnamy ją  dzisiaj, życząc conaj- 
mniej takich sukcesów artystycznych w dalszej wę 
drówce znakomitej śpiewaczki po ocenach euro­
pejskich, jakie przez wszystkie występy na scenie n a ­
szej były jej udziałem.

Nie chcemy jednak żegnać na długo —  raczej 
— do widzenia tylko !

Pun W arm uth i p. Jeronim  odśj iewuli partie 
swoje z wybornem — jak  zawsze — Dowodzeniem 
a p. Borkowski w rclł Henryka Astona, trzym ał się 
wcale poprawnie.

£

11)

K SIĘ Ż N IC Z K A  C Y R K O W A .
POWIEŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO.

P A WŁ A  PERRON.

Część pier wsza.

czajnej, elegancji i pozazdroszczenia godnej odwagi, 
ale ponieważ przypadkow o znam całkiem  dokła 
dnie historję je j życia...

Ac h !  och! — odezwano się w kółko
— I  k tóż to tak iV  —  sp y ta ła  p ie rw sza  H e ­

loiza tonem  na pozór obojętnym . — T o ty ,  hra---------------------------------   ,7 k J  ^  ~ 1

bio, iiitrjrgujesz nas w tej oliwili swoją miną pre­
zesa senatu.

(.Ciąg dalszy.)
—  O tah , tak  ! — zaśm iał się P aw ełek  sar­

donicznie. — Nasza p iękna H eloiza w iele i wielu 
ju ż  po g rzeb a ła  w wwej niepam ięci... O t n - 1/ *en 
filgranowy książę da R 0!lak, baron  de L issac, 
ks. Swena z R uinunji... Wiizygoy oni zostali za- 
pom nieni a n a  i h liścia i  ty , I lek io rze , z n a j­
dziesz s\ą n iebaw em !- - Lecz d u ś  nie nastąpi to | 
jeszcze, nieoszaców ana bogini gdyż br.
H ek to r nie m iał absolutnie sp o so b a c h  do wiuro- 
łom stwa wobec c ie b ie ' O w a młode piękna nie­
znajom a, siedząca sam otnie w loży i wy%ięraj^_ 
ca  ty le  m agnetyczne’ siły nu naszego przyjacie­
la , z obojętnością, powiem naw et brutalnością, 
k tó ra  może wprawić ca ły  lc g j°°  kobietek  p ię­
kn y ch  w zdum ienie, p o k aza ła  biednem u Alcn- 
irailletow i sw oje prześlicznie uform owane p eey, 
gdy nieborak  w szedł nieproszony do je j loży..

O d k ry c ia  te, czynione przez n iedyskretnego  
przy jaciela, nie b y ły  —  ja k  się z d a w a ł o  - ani 
niespodzianką, ani powodem do iry tac ji hr. Alon- 
trailleta. Owszem, w sferze tych p a n ó w  drobne 
aw antui ki tego rodzaju, byw ały  phlebem  p o ­
wszednim , a raczej naw et ok rasą  nudów. 1 °  też 
m łody b rab ia  po tarł je ro  nos swój z le k k a  i

Jest to dam a z towarzystwa. . lecz nie! • 
p rzerw ał zaraz. -  N ie uczynię wam tej p rzy je ­
mności, aby zaspokoić ciekawość waszą...

— A to dlaczego V — zapytano chórem ■
— Bościc tego poprostu nie w a rc i! D zie­

w czyna ta  nie ra le ż y  do waszej sfery...
— - A to pyszne. . — zaśm iał się Paw ełek 

cynicznie. —  W ięc k tóż to taici u licha ? P rzy ­
siągłbym  wreszcie, że to jakaś a rty stk a  cyr 
kow»...

te-

m ło d y  b ra b ia  p o ta rł je n o  
o d p arł.

—  Je ś li chcesz  zapom nieć  o m nie, tle lo izo , 
to —  proszę c ię  b a rd z o  o to  nie^ rób  sobie 
ża d n e j z tem c e re m o n ji! W iesz  p rz e c ie  a t  nadto  
do b rze , że n ie ste ty  obcą mi je s t  cn o ta  w ie rn o śc i..

. i i  1   •' , i /-» m n i n  W  n . nJŁresztą to młode dziewczę in trygu je  mnie w wy- 
okim  stopniu nie ty lko d la  swej urody nadzw y­

A rtystka cy rk o w a?  No! to pew na, żc 
go rodzaju  je jm oM anka nie należy do naszej 
sfery ! — zaw ołała Heloiza z miną obrażonej 
d a m y --  . .

— (Jna m e je s t a rty stk ą  cyrkow ą J -- od 
parł H ek to r ze stanowczośmą. k rzad ko k iedy  
posługiw ał sic w swein yciu. Proszę was 
bardzo, moi kochani, bądźcie na tylu uprzejm i 
dla mnie i zaprzestańcie w aszych dowcipów nie­
dorzecznych !
, ~  Ależ bądź, hrabio, spokojny... będziem y
dyskretn ie  milczeli, jak  grób... — zauw ażyła 
H eloiza z szyderczym  uśm iechem . ł  c z re ' 
sztą obchodzą nas miłostki pańsk ie! Owszem... 
życzym y panu  naw et sukcesów w tej przygodzie 
rom ansowej...

Z n aczy  to, żeś się już dostał na listę z a ­
pom nianych, kochany  H ektorze! — zaśm iał się 
Paw ełek. — Ilek roć  nicoszacowana p rzy jac ió łka  
Dasza życzy kom u powodzenia w jego spraw ach 
sercowych, rozum ieć to należy Adieu  mój luby !

Vv samej rzeczy  ak to reczka obrzuciw szy 
w zrokiem  badaw czym  m ilczącego już  H ektora, 
zw róciła się do drugiego sąsiada i zaczęła z nim 
swobodnie rozmawiać.

- Istotnie, najlepiej będzie — odezw ała się personalu cyrkow ego ćw iczyła się pilnie w ’swo- 
teraz druga reprezentantka wesołego św iatka, ich sztukach, któr.i dzisiejszego w ieczora m iały 
k tóra  aż do fi j chwili zajęta by ła  cichą rozmo- ( w zbudzać entuzjazm  wśród widzów 
Wą ze swoim  sąsiadem - gdy zmienimy tem at j N ik t z nich nie zauw ażył przybyłego  G a- 
naszej pogadanki. (Jzy wicc.ie już 0 najświeższym  j stona k tó ry  z w ielką ciekawością rozg lądał się 
ewencrneneie? Oto kom ik D uart z Gawle  poty- j w koło. jPrzypatrzm y się i my tym  próbom 
k a ł 8; dzisiejszego poranku z k ry tyk iem  Paillem  j przedpołudniow ym . I  t a k :  na dw a pierścieniach, 
na szpady- B iedak uapytaj  sobie porządne j zw isających od stropu, gim nastykow ała się mło- 
pchnięcie w ram ię i ze trzy tygodnie nie będzie ' dziu tka dziew czyna w ciem nym  obcisłym  ko-pchuięcie w  ram ię i ze trzy  ty _  
m ógł sk u tk iem  tego w ystąpić...

A ż do tego m om entu prz.ysluC S1̂  Ha- 
stou z n a tężo n ą  uw agą rozm ow ie weso i gu towa­
r z y s tw *  P g ź n ie ji^ a  jo j tre ść  nie zajm ow ała  g0 
ju ż  w cale, ta ł, a b y  u d a"  się do domu.
T o co słyszał, p ™  **<Łajjp ju ż  w p e łn e j m ierze 

y s ł  m łodego s tu d en ta . p rze d tem  odczu-urn
w ał ja k b y  „drobinę symputji dla Leon*, to teraz

czyna w ciem nym  obcisły] 
stjumie. Ze dw adzieścia razy  podnoriła się w gó­
rę  i spadała  na dół, poczem spoczyw ała chwilę 
dla zaczerpnięcia tchu. O podal od niej wił się 
na  ziemi w najprzeróżniejszych w ykrętach  wę­
żow ych „słynny  ua  obu półkulach  św iata czło­
w iek w ąż;"  o k rok  znów dwaj klowni ćwiczyli 
się w akrobatyce. Jed en  z nich usiłow ał w y­
skoczyć jednym  susem na głowę d rug iego 'lecz

posiadała cna gorące jego współczucie i przed- ani rusz nie udaw ało się mu, przystanąć w tej 
sięw ziął sobie "uroczyście zaraz nazajutrz 1 pozycji na  chwilę. D alej obok dwu pudlów kię-
uprzedzi sierotę, ja k ie  n ,ebezpieczeństwo jej za czało m ałe dziew czątko wysilając się bez przer-
g raża . H r. M ontrailleta znał Wpraw dzie z nazwi- Wy ) a le nadarem nie, usadowić jednego  z nieb na 
ska jeno, lecz ze sam eg0 Ju  ̂ Przebiegu pogadan grzbiecie drugiego. W czasie tego w szystkiego
ki przy  tamtym stole w y snu w |(  j a^ nąjg01'Sze — » -■ —-'-------- -• — - - J
jego  zam iary  wobec panny m ai...

N azaju trz  rano w yrU9Zy Haaion zaw czasu 
w drogę, aby  z mr. F ig a rem  Zejń6 gję w cy rku  
o oznaczonej godzinie- I  z u eraenieu) 11- S0' 
dżiny w stępow ał w poboczne drzwi gm achu, 
przez k tóre członkowie personalu zWykli byli 
dostawać Się do garderoby i stajni. U jrzaw szy 
w pobliża portjera, zapy ta ł go o mr. F igara, na 
co mu tenże odpowiedział, że mr. Figftro ocze­
kuje go, chwilowo je d n a k  obecny jest na p r óbie 
w m aneżu. Niech aR'li m łody pan  zeehCe parę
kroków  postąpić n a p r z ó d  i poczekać, a za j a ui 
kw adrans próba skończy się niezawodnie.

Gaston usłuchaj r a dy i po chwili znalazł się 
w na pół ciem nym  korytarzu , który się c ągnął po 
ped wyższe miejsca am fiteatru W  pewnej oddali 
u wejścia do maneżu, migotało k ilka płomyków ga­
zowych, i ku  nim też skierow ał k rok i swoje. 
Grono „a rty stó w 1 stało tam  w strojach powsze­
dnich, bijąc od czasu, do czasu oklaski. Reszta

rozlegał się z galcrji, wiszącej po nad wejściem 
do m aneżu, a przeznaczonej d la kapeli cyrkow ej, 
galop hałaśliw y, k tóry  cc chwila, po k ilku  ledwie 
tak tach , p rzeryw any byw ał ostrym  głosem d y ­
rek tora , nakazującego m uzykantom  milczenie. 
W śród tego dźw iączeł od czasu do czasu młody 
głos kobiecy, usiłujący okrzykam i zachęcić k o ­
nia do pospiechu.

Nagle zabrzm iała  w pow ietrzu kom enda g ło ­
śna, i ja k b y  silnym  rzutem  ręki, odpędziła g ro ­
m adkę artystów  i d wejścia na arenę. Gaston, 
k tóry  nie m ógł w idzieć m aneżu ze swego poste­
runku  w kom pletnym  półcieniu, spostrzegł teraz, 
j a k  nagle jak iś  korpus olbrzym i a  czarny  lo t;m 
strzały pom knął z areny  i skręcił prosto w ciem ną 
przestrzeń, gdzie on stał właśnie. W okam gnieniu 
rum ak wspaniały i siedząca na nim jeźd-żczyniw  
szalonym  ̂ędzie o tarły  się niem al o jego  piersi, 
i aby_ nie zoA„ć stratow onym , m usiał G aston 
przycisnąć się do ściany cyrku. Z tej pozycji nie 
m ógł też obaczyć tw arzy  zuchw ałej wolt.yżerki.

Zaledw ie koń zniknął, gdy  z areny  rozległ się 
ponownie głos dy rek to ra , w yrzucającego z piersi 
..b ra w o 1 kró tk ie  a  grom kie, jakby haaśo bojowe 
Równocześnie k ilku  famulusów cyrkow ych p rzy ­
niosło w ysoki ruchom y płot, k tó ry  ustawili na 
poprzek przed  wejściem n* afcuę. T eraz odw a­
ży ł się G aston postąpić parę  kroków  naprzód, za­
trzym ał go w tem jed n ak  ustawiony na straży  1 
m asztalerz.

Z areny , zasłoniętej obecnie owym płetem, 
znów zahuczały  ostre tony komendy i głośne 
k laskanie  batoga, sm yczek kapelmistrz*, posunął 
sje zam aszyście po strunach skrzypcow ych i mu 
zyka odtzw ał»  3>ę skocznym  m arszem ... W chwi­
lę potem u jrza ł Gaston w yzierającą z po za  płota 
głowę _ konia, a tuż za nią głowę kobiecą, lecz 
je d n a  i druga cofnęły się równie szybko od usta 
wionęj przeszkody.

Czyzby miodziana wzrok zawodził? Zdało . 
mu się, że poznał w jeźdżezyni Leonię... A le io 
było przecie niem ożebne! Scena poprzednia u t 
płota powtórzyła się raz jeszcze i drugi. Najwi­
doczniej koń cofał się uporczywie przed prze 
s z k o d ą  i za każdym razem był ponownie k u  niej 
napędzany. W szystkich obecnych, a wśród nicŁ 
i Gaston a, opanowało dziwne wzruszenie i nie 
pokój...

—  Cicho ta m ! —  h u k n ął dy rek to r ku
lerji z kapelą , poczem ten  sam głos odezw ał się > 
łagodniej :

— Tc nic nie znaczy, M ademoiselle! Koń 
poprostu lęk a  się ciemności. Zapalcie no ta® gai 
czem prędzej 1

W  okam gnieniu zaświeciło k ilk a  płomyków 
po za płotem , gdzie s ta ł G aston i lozpoczęł* s‘ę 
d ruga  edycja  poprzedniego widowiska. K ażdym  
razem  widziano głowę Konia, wysuyr*tfłc^ 8*  ̂
z poza p ło ta  na  sekundę i znów znikaf*c4'

— T a k  nie pójdzie, M a d em o ia ^e• Musisz 
go pani oswoić z terenem-

(Ciąg d a l* t nastąpi.)

„ l a m  a i M iw i ' - ’
W3 Lwowie, ul. Hsiicka i  !3?

w p  s r t e r s e  s k r  I .  p ł^ t r a c . d p i ?  M i ) .
p c le c a  i £ > i ę !  s i y  v . } b ć r  d y w a r ć w ,  k a p ,  k ? c y k  w ,  p l a i d ó w ,  b i c  i z n y  

p a r a s o l i  k a p t i u & z ó w ,  k o s z u ! ,  k r a w a t e k ,  r ę k a w i c z e k ,  k u f r ó w

system; jftgera, kakoftzy rosyjskiej*, 
i t. p. po najniższych cenach, k
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U a aa miasta Lwu\va,
(A  3 1 - H  LWÓW 12. lu tego . P re z y d e n t 

p. M o c h n  a  o k  i o t*  ie ra jąc  posiedzenie p o ­
św iecił co rą c e  w spom nienie pam ięci zm arłeg  
S e g o S 3™  A le k sa n d ra  O g o n o w . k . e -  

u czc iła  Fam ię6 zm arłego  p rzez  po-go- f la d a
w itanie. wniQgek f ro f  d r Radziszewskiego udzie­
liła rad a  jednom yślnie b i s k u p o w i  lts; ** r  J  
n i e w i e o k i e m u  przyrzeczenie przyjęcia do

k tó ra  ina enradowaó nad  n —  
rżeniem  wc, Lwowie f a k u l t e t u  m e d y c z n e ^  
a  o w ydelegow ała rad a  m iejska lad n eg  
K r  ó w  c z y ń s b i e g o  a jako jego ew entu­
alnego zastępcę d ra  JS t j o  y  n o w s i  c g o
Pierw sze posiedzenie te, ankiety odbędzie się 
w nam iestnictw ie w .o b o *  o g o a z m i e ^  « n o  

W  sp.aw ie budow y szkoły przedm iejskiej 
p rzy ulicy Łyczakow skiej powzięto drugą

|̂ U Z ą p o rz ą d k u  dziennego  p rzystąp iono  do
spr. w y budowy nowego tss łrn -

Przedcw szystklem  zdaw ?ł spraw ę referen t 
sekcji sanitarnej dr. S troynow ski. b ek c ja  san i­
ta rn a  zastatflCwiała się nad spraw a . u 
te a tiu  jedynie ze względu pa  stosunki zd ro­
wotne i podioyjuo-oguiowc. Otóż ogrod m iejski i 
plac fiWłncbowskich uznano jako  zupełm o nie­
odpowiednie. a W ały  hetm ańskie jako  możliwe, 

|a le  iv ostrtecznym  ty lko  w ypadku. Natomiast 
lako najlepsze miejsce pod te - t r  w yb ra ła  sekcja 
san itarna - W a ły  gubernaturskie a to z tego 
powoda-, ż*? p lac  ten jest w łasnością gm iny, a 
przestrzeń k tórejby  można użyo pod budowę 
jest bardzo znaczna. Z a  budow ą w tern miejscu 
przem aw ia — jeszcze, zdaniem  sekcji IV . 
świeże powietrze, dobry  g ru n t (opoka) i bliskość
centrum  miasta. , „

P o  skończonym  referac ie  radnego  d ra  S troy- 
now skiego  polecił p p re z y d e n t sek re ta rzo w i od- 
iCzytać opinję s y n d y k a  co do m ożliw ości u ży c ia  
ogrodu  pod  te a tr . O p in ja  ta  w y p a d ła  n a  n ie k o ­
rz y ść  ogrodu  ra ie jk ie g o .

R adny  dr. B y k  wnosi, ażeby s ^ a w ę  osta- 
it cznego w yboru miejsca odroczyć, a natom iast 
trak tow ać z W j działem  krajow ym  co do wyso­
kości kw oty, ja k ą  k ra j przyczyni się do “udowy 
teatru . G dy będziem y wiedzieli, ile da W ydział 
kra-ow y, w tedy  będzie m ożna daleko łatw iej wy­
brać m iejsce.

R adny prof. Z a c h a r e w i c z  żąda p rze ­
prow adzenia dalozej dyskusji, a prostuje oblicze­
nie. d ra  Stroynowskiego, jakoby  pod tea tr  trzeba 
było zająć dziesiątą część ogrodu, gdyż potrzeba 
nie S.OÓG, ałe 4.500 metrów kw adratow ych i to 

V ra z  z dojazdam i. Mówca w ykazuje jbszcze raz, 
ke u w i e d n i e j s z e m  miejscem ped budowę 
Teatru jest ogród miejski, a zbija wywody refe­
ren ta  sekcji sanitarne;

Radny dr. M a ł e c k i  nie chce przem aw iać 
_mi za ogrodem, ani za wałami Hetm anskiem i, 
<»1« radzi przystąp ić  najspieszniej do głosowania, 
Sprawa została ju ż  dokładnie omówioną, tak , iż 

-obecnie n ik t nie chce słuchać mówców, 
najlepiej przem aw iających. W szys«j mają wyro 
"lione zdanie, w szelkie a rg u i y - 1*  na  DlR S1̂ ni® zcla" 

Izą. .Najlepiej me aa*a  gadać, me odraczać, ale
jłosować.

R adny p. D u n i e w i c z  podnosi, że trzeba  
d iębare  trak tow ać spa w**1 iłybóru  m iej-ca. a 
j r f c W - « is i i* r * r » jd  w Kosztach budowy teatru. 
Jgiima lim l.i p rzystąp ić  do głosowania.

Rjutey p. J ol 
r  M ałeckiego r .

Badny p. Niemczy nowski oświadcza się za
ałam i betm stiskiem i.

R adny  ks. M a z u r a k  groził przekleństw em  
p rzyszłych  pokoleń, g d yby  rada  uchw aliła po- 
itawić te a tr  w ogrodzie miejsLim Zdaniem  ks. 

M azuraka. te a tr  w ogrodzie m iejskim  by łby  ko- 
chiną ^astrzyknjętą w zdrow e płuca miasta.

R adny p G o ł ą b  przem aw ia za placem  Go- 
lachow skich w ykazując, że jeżeli ogród m iejrki 
hie powinien być uszczuplony io i W ałów  h e ­

tm a ń sk ic h  nie należy niszczyć i zabudow yw ać.
W i c e p r e z y d e n t  dr .  M a r c h w i c k i  n a ­

w iązując do przem ówienia ks. M azurakn w y k a­
zuje, że przekleństw o czeka tych  którzy głoso­
wać będą za placem  Gołuchowskieh lub za W a- 
łami hetm ańskiem i. P rzekleństw o czeka  ̂ tych , 
k tórzy  zaaw antu ru ją  gm inę w  przedsiębiorstw o 
którego koszta nie dadzą się obbezyć. T ea tr wy- 
mags silnych fundam entów , a ja k  tw ierdzą nie­
k tó rzy  mówcy, technicy  najw iększe naw et przo- 
izkody zw alczyć potrafią. Ale za ja k ą  cenę V 

ja p y tu m  p. w iceprezydent Cena ta będzie b a r­
dzo wielką, -a co m-jgorsza, me dającą się obli- 

fozyć. To też mówca oświadcza się, za  ogrodem 
m iejskim  i staw ia wnmseic przeprow adzenia w tej 
spraw ie głosowania imiennego.

R a d n y  d r .  K r ó w c z y ń s l i  przem aw ia 
-a  S zkarpam i i ośw iadczył, iż sekcja sanitarna 
solidarnie za tym  placem  głosować będzie.

R a d n y  dr .  B y k  com ął swój wniosek, od­
ra  cz_jący.

Po przem ów ieniach referentów  pp. Janow ­
skiego i dr. Stroynow skiego przystąpiono do gło­
sowania. In strukc ję  dla delegatów w myśl wnio­
sków S. II. przyjęto praw ie jednogłośnie. D ele­
gaci m ają dążyć, aby  nowy tea tr  b y ł w znesiony 
kosztem  k ra ju  i przez k ra j utrzym yw any, zaś 
g mina m ian a  Lwowa ma się przyczynić do bu­
dowy połową kosztów obliczonych przez miejski 
u rząd budowniczy na  miljon. w którem  to obli­
czeniu zaw artą je s t także  i w artość gruntu, 
y  W razie  gdyby  rokow ania, na  zasadzie tej 
instrukcji nie odniosły pożądanego rezultatu , rada 
upow ażniła delegatów do dalszego rokow ania na 
podstawie odm iennych warunków , w szelako z tem 
zastrzeżeniem , iż rezu ltat tych rokow ań m a być 
przedłożony radzie miejskiej do ponownego roz 
poznania i zarwierdzenia.

N astępnie poddał p- prezydont m iasta pod 
głosowanie s p r a w ę  w y b o r u  m i e j s c a .  

G łosowanie było i m i e n n e .
Z a  o g r o d e m  m i e j s k i m  głosowało L2, 

przeciw  55 radnych .
Z a  w a ł a m i  g u b e r n a t o r s k i c m i  (Szkar- 

pam i) głosowało 80, przeciw  36.
Z a  p l a c e m  G o ł u c h o w s k i e h  głosowa­

ło źa , przeciw  39.
Z a  W a ł a r n .  h e t m a ń s k i e m i  głosowało 

24, przeciw  41.
Z a  o g r o d e m  m i e j s k i m  głosow ali: dr. 

B yk, C zerny, G oldm an, Horowitz, dr. M archwi­
cki, M ichalski, R am ułt, Kussman, Schayer, W a­
lewski, W om ela, Zacharjew icz.

Z a  p l a c e m  G o ł u c h  o w s k . c h  głoso­
wali: Baczow ski, B ałłaban , Bardasz. Beiserj Cza- 
pezyński, dr. D ulęba, Dziedzicki, Gołąb, Gross, 
ir . G ryziecki, Jonasz, Klimowicz, K orays, Linie,

M ftchayskj, d r  M ałacki, dr. M arjański, ks. Ma- 
zu rak , Piepes, dr. P iętak , Rew akow icz, dr. Rosz­
kowski, ar. Schaff, dr. Szaraniewm z, Tyniecki

Z a  W a ł a m i  h e t m a ń s k i e m i  głosowali: 
B alłaban , Bardasz, Beiser, h r. Borkow ski, Ciu- 
chciński, Czapczyński, D ziedzicki, G łodziński, 
Gross, dr. Gryziecki, janow ski, d r  M atecki, 
Piątkow ski, Piepes, dr. P iętak , d t. Radziszew ski, 
dr. Roszkowski, Stokowski, dr. Stroynowski, Sy- 
roczyński, dr. Szaraniewjcz, hr. Szem bek, T hcm , 
Tyniecki-

T a k  w i ę c  ż a d e n  w n i o s e k  n i e  o t r z y ­
m a ł  wi  ę k  s z o f c i  g ł o s ó w  i s p r a w a  w y ­
b o r u  m i e j s c a  z o s t a ł a  n i e  r o z s t r z y ­
g n i ę t ą !

Dr.  P i ę t a k  skonstatowawszy, iż głosowanie 
to jest dowodem, że rada nie agadza się na ża­
den z w ym ienionych placów, podniósł, iż pozo­
stają ty lko place, które gm ina musi zakupić.

Mowea wnosi tedy, fcżęby sekcje II. i J lk
przedstaw iły dalsze w n io sk i co do w yboru miej­
sca, a proponuje wzięcie P°d rozw agę pi- św. 
p u ch a , g run ta  B reyera  i grunta F redrow skie  na 
pl. A kadem ickim .

R adny dr. M a ł e c k i  zaleca p jac Strze­
lecki, a dr. M archw icki w y raża  nadzieję, że 
wnioski: k tóre  teraz  upadły, więcej już  nie wrócą 
do rady .

W niosek dr. P ię taka  został pi zyjęty , poczerń 
p. przew odniczący o godzinie U*-0 zam knął po­
siedzenie. . . .

G alerje przepełnione były publicznością.

Z  Izby s ą d o w e j
Zagrzeb l ? .  lutego.

(Oryginalna korespondencja Tol^ iego*1}.
(.L ud zie  czy szah^e ■)

(D ok.) Dziwne i to także, że uczynił onw zm iankę o 
nom inacji dopieko po śmierci patrjarohy i że dopiero 
wówczas doręczył biskupowi w Bacs, Bazyljanowi 
P e t r o v i c s o i r i ,  pismo patrja^hy.' wzywające P  e- 
t  r  o v i c s a , by noworcianuwanego singjela i protosin- 
gjela wprowadził w owe godności Stwierdzono zaś 
przedtem, że patrjarcha dnia 5. grudnia nie miai już 
tyle sil. liy akt podpisać: stwierdzono także, \'L p 0(j_ 
pis patrjarcby na dekrecie, napisanym przez L e m  a- 
j i c s a , był s f a ł s z o w a n y  i 1° P r . 0, z s a m e g o  
L e r a a i c s a ,  co skonstatowano rowmez niewątpli­
wie co Jo innych aktów. Tak więc L e m a i c s  sam 
zamianował s ;ę singjelem i protosingjeiem.

Najbardziej zajmującym jest fakt piąty ; S f a p. 
s z o w a n i e  z o b o w i ą z a ń .  Po śmierci pak'jarchy 
została masa spadkowa zaskarżona przez redaktora 
dra .Tovana f l r u i c s i  w sądach nowiatoe-yc], w g t;i. 
rem Becse i w Karłowicach o sumy. dłnżne przez 
zm arłego: 12.000 i 25.000 zł., razem 3?.ooo  zł. 
l ir . Uruies przedłożył dwa skryptu dłużne zmarłego.
W pierwszym z 26. grudnia 1879, sporządzonym w
formie wynagrodzenia, oświadcza (lerman A n g j e -  
l i c s ,  że, na wypadek gdyby został mianowany pa- 
trjarehą. Iud gdvby mu, jako biskupowi w Bacs , od­
dano debra Szirig do użytkowania, bezwzględnie wy. 
prąci. dr. Giruicsowi, jako wynagrodzenie za przysługi, 
wyświadczone mu jako biskupowi w przeciągu lat 10* 
sumę 12.000 zł, na zakupno domu i drukarni.

W drugiem zobowiązaniu z 26. września 1886 
zobowiązuje się patrjarcha German A n g j e l i Cs 
dakterowi dr. Jovanowi Gruic-owi za publicysty ,zne 
przysługi, wyświadczone mu w ciągu lat 17, v  dniu 
40-letniego jubileuszu kap łań kiego, a więc 12. maja 
1S88, gdv mu Bóg tego dniu dożyć pozwoli, w ypła­
ci o sumę 25.000 zł.

J u i  uauOna tyoh zobowiązań obudziła podejrze­
nie, li  A u g j a l i u s  tem mnie w roku 1879 mógł 
liczyć na osiągnięcie godności -ipatrjarchy, iż istotnie 
go-lnosc tę m iał do zawdzięczenia n ie wyborowi, lecz 
mianowaniu przez koronę. Tak tdmo, ■ • j -i. o • . — nie mógł An- gjelics myslec o objęciu dobr bzirig  g d jź  stanowia
one integralna część dobr n^dow ^-kościelnych. z 
których czerpią patrjarcha i biskupi swe dochody. 
Najbardziej zaś uderzającym jest w zobowiązaniu n_ 
12.000 zł. ustęp, iżby dr. Gruicsowi za każdy wy­
padek przyznano prawo zaskarżenia m asy spadkowej,' 
Angjelies bowiem w roku 1879, w pełni sił swych, 
me m ógł mieć śmierci przed oczyma, w zobowiązaniu 
zaś na 25.000 zł. o spadku nic ma mowy, jakkol­
wiek Angjelies w roku 1886 bliższy był śmierci, niż 
w roku 1879. Dziwnem wydawać cię musi dalej, że 
\ugjelics myślał o wynagrodzeniu publicystycznych 
przysług redaktora Gruicso także na czas po jeg o  
(Ang.j śmierci choć skonstatowano, Gruics za swe 
przysłngi za życia patrjarcby był świetnie przezeń 
honorowany. Nadto — jak świadkami stwierdzono -  
patrjarcha w yraził się kilkakrotnie, }0 nikomu nic 
dłużny nie pozostaje i najlepszy nawet przyjacjei re. 
daktora dra Gruicsa, główny oskarżony L e m a i c s ,  
nic nie wiedział o żadnym długu patrjarchy w &bec 
Gruicsa. Zkąd więc te zobowiązania? P o d p i s p a_ 
t r j a r c h y  n i e  j e c t  s f a ł s z o w a n y  ani na j e_ 
diiem, ani na drugiem zobowiązaniu. Patrjarcha pro­
wadził dokładne zapiski wszystkich wydatków i do­
chodów, jak niemniej pretensyj i zobowiązań, nigdzie 
jednak nie ina zapisanego tego długu.

Śledztwo wykazało, iż oba zobowiązania zmy­
ślone. Zmarły patrjarcha m iał zwyczaj na czas swego 
wyjazdu z Karlowie pozostawiać notarjuszbwi onsy 
storjalnemu Lemaicsovi blankiety z podpisem : Ger­
man. Blankiety te służyć miały do uJzieLnin }s 
pens małżeńskich. Po każdoczesnym powrocie pa 
trjarchy m iał Lemaics zdawać sprawę z użytku, po 
czynionego z blankietów. Rachunek ten nie był węe 
ścisłym, gdyż stwierdzono zeznaniami świadków, iz 
Lemaics podczas pobytu patrjarchy w San Rem° 1 

pozostawał w posiadaniu rzeczonych blan- 
v16i -W’ b a ś n i e  w tym czasie urzęJ°wał 
biskup P eh r.ic s  jako zastępca patrjarchy i w mowie 
będące formularze m iał u siebie pod kluczem. 
Okazało się, że zobowiązania, produkowane przoz 
Gruicsa pod względem jakości papieru i poJp1 ’u Pa" 
trjarchy, są zupełnie identycznemi z formularza111! do 
dyspenzy, znajdującymi się u Lemaicsa Tu też na­
leżałoby dopatrywać źródła powstania' owych zobo­
wiązań. Nadto inne obciążające okoliczności składają 
się na przypuszczenie teg j rodzaju, a w szczególności 
odnośne listy redaktora i zeznania Radosława Arad- 
skiego, iż zobowiązanie na 25.000 zł. w mieszkaniu 
dr. Gruicsa podpisał dopiero w roku 1889. P rzy tej 
sposobności miał się Gruics Wyrazić, że w swoim czasie 
zawezwie do siebie Aradzkiego : drugieg0 świadka 
Konstantyna Radanoviesa, cełem udzielenia im iri. 
strukcji, jak  się zaciiować m a j a  w0bec sądu. N a 
uzasadnienie faktu, iź zobowiązania na 25.000 zł. sa 
zmyślono, służy również okoliczność n-stępUj^ e a : 
Gruics twierdzi, że zobowiązanie na 25.000 zł. ^ y .  
gotowane zostało w ekonomaeie, podczas gdy R ada- 
norics, figurujący na dotutuencie jako świadek, utrzy- 
muje, że to nastąpiło w innym pokoju w pałacu. Ra 
danoYics twierdzi, źe położył swój podpis tym samym 
atr mentem co i patrjarcha, podczas gdy stwierdzono, 
że użyto przy tej sposobności dwóch rozm aity,^ ga­
tunków atram entu. Nadto wykazano, iż właśnie w

czasie rzekomego wystosowania drugiego zobowiązania, 
Gruics był w zupełnej niełasce u patrjarchy z po­
wodu kilkaarotnegc zaatakowania jego osoby w piśmie 
Sob. Naród. Blankiety, służące do sfałszowania 
skryptów dłużnych, otrzymał Gruics najprawdopodo­
bniej od swego przyjaciela Lemaicsa, który jeszcze 
po śmierci patrjarchy takowe posiadał. Wobec tego 
solidarność Lemaicsa i Gruicsa jest wielce prawdopo­
dobną, jak również przypuszczenie, że Lemaics udzie­
lił odnośne blankiety fałszerzowi. Trudno stanowczo 
twierdzić, kto był tym fałszerzem- Dr. Gruics był 
wprawdzie pociągany do śledztw;, lecz wypuszczono 
go na wolność, a dalszo badanie wdrożył przeciwko 
niemu kompetentny sąd węgierski Z pozostawienia 
na wolnej stopie skorzystał Gruics w ten sposób, iż 
poczynił w prasie najskrajuięjsze wycieczki przeciwko 
kroackiemu sądo wnictwu.

Nadto pozostaje Lemaics pod zarzutem sprzenie­
wierzenia kwoty 200 zł., udzielonej przez rząd k ra ­
jowy dla klasztoru w Ravaniey,

Nauczyciel gimnazjalny dr. Milan Dimitrijevics 
jest obwiniony o sfałszowanie deklaracji patrjarchy, 
którą następnie zaprodukował w sądzie. W karło-
wickiem towarzystwie oszczędnościowo zaliczkowem, 
pozostawał bowiem' w depozycie fundusz kościelny w 
kwocie 4C.ooo zł. Po śmierci patrjarchy wypowie- 
c*z.lal?,0 .. z , tej sumy kwotę 20.000 z ł ,  jednakowoż 
Dimitnjevics, j ^ o  prezydent stowarzyszenia, zaprodu­
kował oświadczenie nieboszczyka, mocą którego pie- 
n:aaze te. tak długo miały p0zestawać " w depozycie, 
jak długo Dimitrijevics będzie prezesem towarzystwa. 
Deklaracja t a j est falsyfikatem.

fałszerstw o doKumeatów ZBrzueono również ad­
ministratorowi stojanorieseri , buchalterowi Anotoni- 
je\icso.i. i  tegQ powodu kjasz'. r Lenek ponieść 
miał znaczne straty.

1 la przeprowadzenia tej sensacyjnej sprawy de­
legowano sąd zagrzebski. Przewodniczyć będzie oso­
biście prezydent 'Władysław Cuculics.

Przegląd polityczny.
D o sejmu pruskiego nadesłany został 

nowy projekt, dotyczący budowy kolei żela­
znych. Projekt żąda na ten cel 146 mUjonów 
marek . pomiędzy innemi znajdujemy tam także 
pozyc]o na ludowe kolei z Leszna do W ol­
sztyna, z M iędzyrzecza do Landsberga nad W., 
dalej nowe szyny na torzu kolejowym pomiędzy 
Jarocinem a Ostrowem i pomiędzy Lesznem a 
poznaniem.

dominacja S c h l e i f f e n a  szefem niem ie­
ckiego sztabu jeneralnego —- jak donoszą z Ber- 
]iną — wywołała niezadowolenie wśród starszych  
wojskowych. Jenerałowie dywizji- którzy są starsi 

1 s*użbą od nowego szefa, postanowili 
podać sie do dymisji. P o c z ą t e k  uczynił jcnerał- 
uąj01 \ . der D e c k  en,  dowódca 10 brygady  
tawalerp. ’ J

1 ost potwierdza w,'»I'}m°ść, że przyszła  
uż o s'u tk u  sprzedaż bardzo znacznej części 

niemicc 'iej p0łudniowo - zachodniej Afryki pe­
wnemu niemiecko angielski1311111 towarzystwu,' któ- 
re mie ■ będzie główną siedzibę w Hamburgu, 
ganc ci z r jeg udzielił nowemu towarz stwu 
już po lz ebnej koncesji. Cena mających być  
#PrZ® dzielnic ma hyó ^ardzo znaczną.

e ług relacji Zty. w związku ze
żnaną sprawą L ilk jeg o  aresztowano ogółem  160 

: i*! Z“̂  temi kilkanfśeic kobiet pod zarzu­
tem należema do stronni Przewrotu.

er •ńskie dzienni^ Podnoszą jako wiel- 
kieg0Vi: ^ ?2e,łia faiłt ten 'Żr CuSar,r W ilhelm był 
»8 ?  w a m b a s a d , fl:a a  s ^ e j .  h k k t taki
m,ał ostatm  raz  iuiejf;Co 2o la t temu.

Wied. donoszą, że decy2ja w 
gpra^i # ei syberyjski^ zapadła i j es  ̂ n
stępującej tr e śc i W  l<7m udają się r ó ^ z e -
śnie dwie grupy inżj1'erdw: jedna na statku  
fl° y  ocł‘otn>czej do W łw ^w ostoku, druga drogą
lądową do Tomska. Z*r»z w początkach w cze- 
snej wiosny roZp0^ nie 9ie budowa równocześnie
dw _ ,uy, najważniej9*-!' P°d względem han- 
dj° ! r‘pAT̂  ® '^tegicznym - ^y h erji, a mianowi- 
o -  : 1 . . I rk u c k  i Cha b a r°w ka A/ładyw ostok
Następnie Imje te  łąC*one_ zostaną z K ragobaj-
kals.'ą i ym sposobem Ja Koln syberyjskiej 
^Tninalr^ , n’RPrzerwai>^ °d końca do końca.

• i f .  a ^e,dą pl-owad*on,e s tud ja dla połącze- 
T w . l  y b e r!isk ie j * °g °}n^ siecią kolei ro- 

Toni u  n ^ 111 'ie Û mr»K Przeprowadzona
hnja lomsk-Czelabiósk- Obecnie buduje się już
linja od Z łotousta do ^ ze âb ióska Tym  sposo- 
oem cała h n ja  kolei będzie ukoń­
czoną w 1894 r  Bu^lojf, P o w ad zo n a  będzie ko- 
sztem skarbu , a koszt* 1Cz0lio u a miljonów 
rubli. U ra lsk a  kolej połą(f 0lla zostanie 'aŁże z 
ogólną siecią kolei, 'linj* °d st. K Uszwa do Cze- 
labióska, ale b id z ie  ooj ) 0 lokalną, służącą
jedynie d la m iejscow y^ z a k m dów  górniczych. 
Zadecydow ano budów? r 81 żelaznej z D żan- 
koi do Teodozji.

:i: O rgan kleryk*!®? ^ o n i t e u r  de S*™ 4 
me spodziew a się pc *m‘anie gabinetu  j ^ . ^ 7
obecnych sm utnych  st*9®“ k ow, i Disjte
innemi, co następuje: rL° do n «  * nie ż>"
wnny żadnej n a Izień iż ^udinj sprostać
ciężkiemu zadaniu swm“a> ponieW** nie posiada 
potrzebnej ku tma* *»aerAji- JCS° rządami 
nie pow rócą ż a l e * # ,  lochy urzędow e do obo­
wiązków sw ych,W *. . Budini nie
fn -  f r ^ d z i e  ■  Żac;ekł>,in , wrogiem księży i 

jakim t 7 . P- 0rISPh iub p. Zanardellń
c ^^-leży w j ?  ! a ?le zw y c za jn y ch

narodowy kongres hygieniczny, k tóry  się tego 
roku pod przewodnictwem  ks. Walji w L ondy­
nie odbędzie.

* K oln. Ztg. donosi z Petersburga, że mi­
nister spraw  w ew nętrznych wydalił 1 300 żydów 
z m iasta Nowgoroda i z tejże gubernji.

* Z K rety  donoszą o u tarczkach p rzesiadu­
jących w górach zbiegów greckich z patrolam i 
tureckim i koło llcthyinnos. B y ły  m inister p re ­
zyden t T rikupis pewiedzia! w rozmowie z pe­
wnym  by łym  dyplom atą, że rozjątrzenie m iędzy 
ludnością chrześejańską na K recie nie ustaje i 
że na wiosnę m ożna spodziewać się ponownego 
w ybuchu powstania.

* Portugalskie organa urzędowe donoszą, że 
ruch republikański, ja k  na  teraz, u tracił chara- 
ktt-r n iebezpieczny dla rządu , mimo to rząd  
przedsiębrał w szelkie środki ostrożruści m ające 
na celu u trzym anie porządku w kraju. W  razie 
ponowienia się rozruchów m ają być ogłoszone 
s ą d y  d o r a ź n e .  Wzmocniono załogi kilku m iast 
nadgran icznych  dla przeszkodzenia przechodze­
niu republikanów  portugalskicn  do Hiszpanp. 
Czterdziestu k ilku oficerów, podejrzanych o prze­
konania republikańskie, uwolniono ze służby. 
O prócz tego ma być przeniesionych k ilk a  bata- 
Ijonów na południe, k tóre  ok aza ły  się n iekar­
nymi. Co się tyczy  żołnierzy, k tórzy  brali udział 
w rokoszu w (JOporto. wciei >n:. oni zo-taBą do 
w ojsk afrykańsk ich .

(Telegramy z innych pisnO
Warszawa 13. lutego. W edług  doniesienia 

dzienników asygnow ało ministerstwo spraw we­
w nętrznych potrzebny fundusz celem ułatw ienia 
w ychodźcom  brazylijskim  powrotu do Królestwa. 
W  tym że sam ym  celu, lr.a się u d ać  osobny ko­
misarz rządow y do Rio Janeiro, ażeby  działać 
wspólnie z rosyjskim  konsulem , który o trzym ał od­
powiednie instrukcje. ((?. L .)

Wiedeń 13. lutego. W edług  obecnego stanu 
rzeczy , spodziewają się, że rokowania handlow e 
austrjacko-niem ieckie zostaną zakończone przed 
W ielkanocą. (G . L .)

Bi rlil 18. lutego. G erm ania  nie wierzy w ia­
domości F orn ir 1 ’agblatłn , że m gr. Stablewski 
m ianowany będzie arcybiskupem  gnieźnieńskim 
i oświadcza, że spraw a nom inacji dotychczas nic 
załatw iona. (G . L .)

P aryż  13. lutego. K ról Milan zaprzeczy ł sta­
nowczo doniesieniu petersburskich N ow osti, j a ­
koby  król A leksander cierpiał na n iebezpieczną 
chroniczną chorobę. ( G .L .).

Sufja 13. lutego. R eprezentan t włoski. Son- 
naz udzielił rządowi bu łgarsk iem u cyrku lar Ru- 
diniego. donoszęcy o ukonstytuow aniu się nowe­
go gabinetu. O dpow iadając na to, w yraził rząd  
bułgarsk i nadzieje, że narodow a spraw a b u łg a r­
ska znajdzie u  nowego gabinetu w łoskiego tę sa­
m ą sym patyczną oeenę, k tórą znalaz ła  u poprze­
dnich rządów . O kólnik Rudiniego spraw ił w tu  
tejszych kołach rządow ych ja k  najlepsze w ra ­
żenie. (G . Zr.)

Telegramy „Dziennika Polskiego,
Brody 13. lutego. Baron Sochor zgłosił tu  

oficjalnie swoją kandydaturę.
Wiedeń l[h lutego. Dzisiajsza W iener Zci- 

tung  ogłasza sankcję cesarską d la  uchw alonej 
przez Sejm galicyjski ustaw y o służbie zdrow ia.

Wiedeń 13. lutego. W krótce m a się pojawić 
lisi pastersk i austijack ieh  biskupów  w spraw ie 
wyborów. Głównie m a być  w nim poruszona 
k w estja  szkoły konfesyjnej.

W  liście do rodziny w yraża arcykoiążę F e r ­
dynand w ielkie zadowolenie z przyjęcia w P e ­
tersburgu. A rcyksiążę u d a  się z Moskwy wprost 
do B udapesztu , dla zdania spraw y cesarzowi.

Bud peszt 13. lutego. Mimo silnego oporu ze 
strony sk rajnej lewicy, p rzy ją ł sejm wniosek rzą ­
dowy. dotyczący kwate: unnu w ojsk bośn iack ich  
na  W ęgrzech.

Berlin 13. lutego. H r. W aldersee m a zam iar 
przenieść się na sta łe  m ieszkanie za granicę.

N a obiedzie, danym  w czoraj przez francu 
skiego am basadora, b y ł cesarz, Caprivi i k»4*« 
H en ry k  z żoną.

Londyn 13. lutego. D eputow ani Ł»lłIon 1
B rien zostali uwięzieni na tychach s- Pu p rzybyciu
tu z F rancji.

Petersburg ia« Na WLŁOraJszym Przc
w„iHk pojawił się arcyks. F erdynandgładzie wojsk, P °j*

m undurze. Na ob jid z ie  b y ł a icy -w rosyjska*1* - o
l eiąkc -w Żarnowym pałacu. W znoszono zw ykłe

? P ? « u n i * w .  - P ° P * “  o» n iedo rzecznośc i 
r is p i’ego, J e  o. w !ełe lep sz y m od. ego, ale r • „ , r J oct niego nie

•ędzio, choci** tu 1 0w dzic m oże przyw róci po 
rz4dei£ i Lościelacj n iepotrzebnie za-“ ■uueił i jąwyr-j- -
°strzać nie M 4*.16. '

Rada ,* 1̂ lstr , tl‘a 6cuskich zatw ierdziła
P rojekt ust**? 0 sto warzy szeniach.

Projek* tcn 0 lzeka zupełną  swobodę p raw a 
3towi»i’zysa®nia 1 zS10m adzan ia  się p °d  w arun- 
kiem , ze 0 w ładza poprzednio za-
wiadomioD* zostanie. W ykroczenia przeciw  tej 
Ustawie k*ralle byó m ają więzien*em aż do pięciu 
lai. W prujeucie ty m prZjw ,dziane jest zak ład a  
nie towarzystw i sk ładających  się z F rancuzów  i 
cudzoziemców, tudzież zc sam ych cudzoziemców, 
liząd mozc po poprzedniem zavriadom ieniu roz­
wiązać tow arzystw a cudzuJem skie , nie w zyw ając 
wcaie pom ocy sądów, lafkic tow arzystw a, w 
którj cb członkam i są także cudzoziem cy, mu- 
szą każdego  takiego członka cudzoziem ca w y ­
kluczyć, jeżeli rząd tego zażąda. D alej postana­
wia pro jek t tej ustaw y, że każdem u członkow, 
stow arzyszenia roligijnego p rzysłużą praw o, kiedy 
zechce wystąpić z tow arzystw a i zażądać zw rotu 
m ają tku , k tóry  wniósł.

* Z  Sofji donoszą, że rząd angielski zapro­
sił B ułgarję, aby  w ysłała delegatów  na m iędzy­

O r n e  l f  lutego. We wiosee Sort (icnąen /iiula/.l ie 
den z mieszkańców w swej piwnie v źród-ln. którego /awa- 
S  s  !a 1'V"1'- t'" hniki Bemitzera -  ma być

Id lutogc. Po zamknięciu giełdy wieczor- 
J ,0 ‘ouano: kredyty .'07 75. anglosy 166 30, lerderbanki 

s ;\t-bany 244 62, ludwiki 21212, węg. zfota rents

Kraków 13. lutego. N a wniosek radnego 
M ieczysław a Paw likow skiego rada m iejska p o ­
stanow iła w ybrać kom isję dla obchodu konsty ­
tucji Trzeciego M aja.

Wiedeń 13. lutego. W ydany dziś z powodu 
bliskich w yborów  list .pasterski austrjack iego  epi­
skopatu w yw ołał tu ogólne zdum ienie, z jed n e j 
bowiem  strony uderza  na  socjalistów , z drugiej 
zaś ca łk iem  w yraźnie ośw iadcza się za sjrstemen]
centralistycznym .

Budapeszt 13. lutego. W edług  ogłoszonego 
w ykazu  kas państw ow ych za ostatni k w arta ł 
1890 roku  było. w tym  kw artale  dochodów o 
12,217.321 zł. w iąeej, a w ydatków  o 416.669 zł. 
mniej, aniżeh w tym  sam ym  kw artale  r. 1889, 
ogólny bilans za IV . k w arta ł 1890 je s t zatem o 
12,638.990 zł. korzystn iejszy , aniżeli w IV . kw ar­
ta le  roku  18S9J. G

B-.rlill 12. lutego. Z daje  się nie podlegać 
ju ż  wątpliwości, że W i s s m a n  z dn, 1. kw ietnia 
odstąpi swe funkcje jenera lnem u  gubernatorow i 
S o d e n o w i. Nie wiadomo zaś, czy pozostanie 
on nadal w służbie państwowej.

Eeilin 13. lutego. K oln. Ztg. w spraw ie po­
g łosek o zainierzonem  przez żonę następcy  t r o n u  

greckiego, ks. Z  o f j  i, przejściu na łono kościoła 
ortodoksyjnego konstatuje że takowym  am 
nie zaprzeczono, an  też ich nie potwierdzono.

W greckich  kołach  B erlina nic o takiem  postano­
wieniu księżniczki nie wiadomo.

Berlin 13. lutego. W kładki, ja k ie  w płynęły  
do kasy  socjalistycznej, wynosiły w m iesiącu s ty ­
czniu 30.000 m arek.

Berlin 13. lutego. O m aw iając sprawę u re g u ­
lowania em igracji, uznają H am b. Nacnr.. jak o  
konieczne otworzenie specjalnej d la  tego cela  
w ładzy, k tó ra  wchodziłaby w sk ład  ministerstwa 
spraw  zew nętrznych. M iałaby się ona opiekować 
em igrantam i, s trzedz  ich od w yzysku , a  popie­
ra ć  wielkie tow arzystw a em igracyjne, j  Jśliby one 
m ia ły  cel raczej hum anitarny , niż pieniężny.

Petersburg 13. lutego. Carowa w yjedzie po- 
1 dobno do A ten w tym  cela, by  pielęgnować cho­

rego w. k s. Jerzego.
Petersburg 13. lutego. W yszło  rozporządzę 

nie carskio. n ak azu jące  w prow adzenie języ k a  ro ­
syjskiego jako  urzędow ego do zarząd u  w szy­
stk ich  miast K urlandji, podobnie, ja k  to się stało 
w zarządach  w szystkich m iast w Inflantach.

Petersburg 13. lutego. O biegają pogłoski, że 
carow a, korzystając ze sposobności, mianowicie 
P° odw idzeniu w. ks. J e i z e g o  w A tenach, 
uda  cię także do Stam bułu.

rtZym 13. lutego. Fracaosa  organ C r i s p i e -  
g o donosi, ze Crispi o tw orzył znown swe biuro 
adw okackie i zawiadom ił o tem  daw ną sw ą 
klientelę stosownym  cyrkularzem .

B £8® a 18. lutego. W  C harleroi przew ażna 
część bastu jących  robotników podjęła roboty  na
nowo.

Helsingfors 13. lutego. Stanom m ieszczań­
skim sejmu, przedłożono petycję z motywowane- 
mi skargam i na samowolę jenera lnego  gubernato­
ra  w sprawach prasow ych. M iał on się dopuścić 
jask raw y ch  przekroczeń, zw łaszcza rozporządze­
nia z 12. lutego 1812. Petenci proszą o zakom u­
nikow anie petycji carowi.

Paryż 13. lutego. ‘Głoszą, że cesarz niem ie­
cki odw idzi w krótce Strassburg. a następnie  po- 
jedzie  w W ogezy polować na cietrzewie.

Paryż 13. lutego. Z e  studenió ,v, którzy one- 
gdaj urządzili oa bu lw arze des Italiens dem on­
strację, piętnastu uw ięziła policja.

Londyn 13. lutego. D i  I l o n  i u ’B r i e n  za­
raz  po przybyciu  do Folkestone zostali uw ię­
zieni.

Londyn 13. lutego. Sil- John S i m o n  in ic ja ­
tor manifestacji w Guildhalle na korzyść ro sy j­
skich żydów, ośw iadczył w D a ily  NetCa, że am ­
basador petersburski, sir R . D  M  o r  i e r  , zam ie­
rza ł pierwotnie petycję obywateli londyńskich  
w ręczyć carowi, że jed n ak  nie dokonał tego , po­
nieważ S a 1 i s b u r  y  m u zakazał. Simon u trzy ­
m uje, że tym sposobem rząd  angielski sam spro­
w okow ał despekt w yrządzony przez ca ra  lordow i 
majorowi, obyw atelstw u londyńskiem u i całej 
Anglji.

Northan.pton 13. lutego. Posłem  do parła 
mentu w m iejsce Brandiaugha wybrano g lad s ttd  
czyka Manficlda 5436 głosami p r z e w  kozpar* 
watyście Germaineowi.

Rzym 1? lutego Crispi m iał ośw iadczyć, i ł  
n a  rasie  w strzym a Eię od w szelkiej opozycji 
Chce on przedew szystkiem  w idzieć m inisterstw o 
przy  robocie. D alej ośw iadczył Crispi, że nie 
uk łada  n ap ad u  na  nowe m inisterstwo, aby  ono 
swobodnie mogło zab rać  się do u rzeczyw istn ie­
n ia  swego planu ekonomicznego.

Madryt 13 lutego. Republikański bajijóa^ 
który się tu odbył pod przewodnictwem .flafaie- 
rona, ja k  również W szystkie inne bankiM y repu 
blikańskie w miastach pro wi ncjonalnych o d b y ły  
się całkiem  spokojnie.

W i e ó c i  13. lutego. N. tul«a*y łarg nierogacizny spę­
dzono 1084 wieprzów galic. Popj* bardzo ożywi g o j -  Oena 
30—40 et za klgr.

M o w y  J o i - i c  13. lutego. Głoszą, że S t a n l e y  p o ­
stanowił wszystkie d a r y ,  jakie otrzymał nd książąt, a tenione 
na pół uiiijona dolarów, ofiarować .jenerałowi11 armji /.,ja­
wieni a B oo t b o  w i na cele podjętej przezeń krucjaty prae-
ci w p Riip eryłiD owi.

NADLfcŁANE.
J P o w  i  f o t o g r a f i e u i e

'akiejkclwiek fotogic ji m i dm n a t u r a l n e j  e r le łk u e e ’ t
wykonuje oa* m atra ty  podobieńgtmra  l t l y

ffoteKrScfny J. Akademien ę k a  8 .

Z u la t ia  pomieszkania.

Adwokat dr. Jakók Horowitz
mieszka pod 1. 16 ul. Teatralna.

Kandydat uotarjalny
życzący sobie zmienić posadę znajdzie umieszczenie korzystn 

w kanceiarji notarjusza.
Zgłoszenia z podaniem warunków przyjmuje do końc 

xuteg<ą
N otarjnsz Jan ick i 

w Radymnie

W iadim ość użyteczna.
Przypom inam y, że W i n o  C h & g t a i n g  j<~J 

przepisywane przjz lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnenM i  trudnemu *
(dyspepsji), gastrulgji, utracie sił i apetytu-

Znajduje się w głównych aptekach. r0 ,

IL A T R  B R  ShA RBłEk

i )  z  1 ś
Drugi występ p.,ni Marji d’ Osta, prim adonn 

opery dejla S cali w M tdjolanie.

N O R M A
opera w trzech W . BELLINIEGO.

O S O B Y :
Orowist, llayliapraa D.uzów . . Jerom ln
Noriu-i, jrgo oorka, ki,-łauk4 . . j t a r ja  d ’ O jtt
-Adaigim . . . .  Łukaszewska,
t e  ver, wódz rzymski . . Dr z y j *
K law iutz ,  j e g o  pow .e  u ik  . L i s k o w s k i
K io tj  da, p o w ie r n ic a  \  rtny . . Kasprowiczowa

K a p ła n ie ,  kapłanki,  zo łu ier ie .

iaiitor m i i y  K H Z  i S T C fF , L itw , H u  Balicki i . ). zlecenia flla fieldy liefii&Miej i pod najkorzystniejszymi 
warunkami.
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l 1/, c e a ta  od  w yrazu.

Domy i P a rc e le  we Lw ow ie sprze­
daje z powodu p rzes ied len ia  się na 

wieś pod warunkami dla kupujących nad­
zwyczaj korzyatnyml i plan sytuacyjny 
k o rap le tsu  d i tv e z ą c e g o  bezpłatnie wydaje 
Em il B ertem ilian  Brajer, ul. Bra-  
je ro w sb a  10. 84

N a j l e p s z e  t r u n U l
Ameriean, Spirlt old S p lr«

i Cognac c o c t a  i 1-

Nowe kursa  z dniem  2. m arc a  1891
&) dla asp iran tów  do s łu ib y  jedno-  

roez ie j  ; h) celem przyeot_( w an ia  do egz„- 
n rn u  oficerskiego o jskowy Z ak ład  
naukowy we Lwowie ,  ul.  A k a d em ick a  8.

Ek o n o m ,  żonaty, w sile wieku, p o s ia ­
d a jący  chlubne św iadectwa, p o ­

szukuje  posady do objęcia zaraz  
za kaucją  lub bez takowej. Ł askaw e  
zg łoszen ia  p j d  adresem : E. K. poste 
rest.  Słobódka od S trusów . 110

Kraw czuk zdolny masarz i k ą p ie ­
lowy, ul. św. Szym ona 1. 2, I. p ię tro

Człow iek  fachowo wykszta łcony - 
d łu g o le tn ią  j r a k t y k ą  jako dyrek to r

bió r  rachunkow ych  gospodarczych  i kasjer 
szuka posady w większych s k a r b . c h ;  
składa kaucje .  A d r e s :  A d m in is t ra c ja
„D zienn ika  P o lsk ie g o  L . 12. M.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

H E li ls A T iS  Familijną
>/, kilo I’80 ' 2 *łr .

Znakomite WY S I E WK I  z herbat 
»/, kilo 1*40 i *łr . 1-70

poleca H A N D E L  1 0 2 5  b

Alberta Szkowrona
Lw ów , Plac Mur jacki l. 7,

Apartam ent na  I. p iętrze ,  sk łada jący  
się z 9-cin pokoi t  p rzynależno- 

ściami, z osobną k la tk ą  schodową do 
ogrzewania,  wodociągami, łaz ienką ,  umy­
waln ią  p o łączo rą  z wodociągami, te ra są  
do pięknego ogródka, należącego w y łą ­
cznie  do tego a p ar tam e n tu  przy  ulicy! 
B ra jerow skie j,  od 1. kwietn ia  1891 r.  
9, 4, pokoje z p rz y r  leżytośoiami.  
Sklep , Stajnię. W ozownię  
Sk ład  na towary wynajmuje Z arząd  
realności  Em ila  B ertem iliana  B ra-  
jera, w godzinach 9.— 12. i 3.— 5. |

Ulica G o łęb ia  1.19, pokoje k a w a - 1 
le rsk ie  do wynajęcia.  99

Amatorowie i Amatorki
dob rego  n a b ia ł u , dobrej kaw y j 
dobrego, praw dziw ie  d o m o w eg o  zdro­
w ego  wiktu, d ostan ą  w  n d e c i i r n i  
przy ulicy G rod z ick ich  l ic zb a  4, we  

L w o w ie .

1151 Z  głębokim szacunkiem

P i o t r  W i n n i c k i .

Kap ita ły  są do um ieszczenia  po 7— 8 
procent na  rea ln o śe :ach  w<i Lwowie . 

Ignacy R appaport, J a g ie l lo n s  ka 17.

Biuro w yw iadow cze Ostrow ­
sk ie j w Stan isław ow ie p o leca  

ru tynowanych ekonomów i w ogóle wszelką 
służbę inęzką  i kobiecą. 116

/ t g r o d n i k ,  obznajom iony z h o dow la  
J  drzew i roślin z ag ra n ic z n y ch  z do- 

b rem i św iadectwami i po lecen iam i,  wol­
ny, lat  29, poszukuje  w p aństw ach  u m ie ­
szczenia  w większym zakres ie  dz ia ła lnośc i.  
B l iższa  w iadomość  F .  D^merecki w Klu- 
w iu jach ,  poczta  Chorostków. 111

Korespondencja prywatna.
J u m - J u m !

S m u tn o  bez Ciebie  lęskno mi tu, 
D la teg o  wracam szybko c i  tchu.

J .  M P.

O g n io trw ałe  szam otow ane

FIEGB liliowe
• w y r o b u  z G -liris !ka  

i H ardtn iutha
dostarcza

ARNOLD WERNER
we Lw ow ie. 1095

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego:

H erbatę  fam ilijną znakomitą
kilo 1 U ę0 e t )  2 rf. i $  zł.

H j  siewki % najlepszych herbat
Vi kilo 1 j ł  80 et. i 1 60 ct. 1011 c

B
—  H M H f B i a a

H

-I B ibIj o dU sp raw ied liw ię  się i wyjaśnię,  kied_, 
tylko każesz. Słowa „oie chciałem** nie! . . „ „ „ j  n , •<«».... i
były szczere, d a row ałabyś ,  gdybyś wie- ' przypomina Zarząd Dworu Łspszyn
dz ia ła ,  ja k  c ie rp ia łem . Pocieszyć Cie, 
d roga ,  b ied n a  moja,  an i  s i ły  dodać Ci 
nie mogę, bo mi je j  samemu is to tn ie  już 
brak. — Czy o tw iera łaś  osta tni J i s t?  — 
29. 113

Z ir 'E&SStĄĄ

lOSFOlUR ŻELAZA
L  E R  A S A ,  doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który tawierm 
w s w y m  składzie, pierwiastki ko­

ści i krwi, jest nader skutecznym 
przeciw niedokrwistości, boleściom 
i tłądka, bladaczce, białym upła- 
wom.i nieregulamoici miesi(csntj 
u kobiet. Łatwy do strsrdenia, 
bardzo często jest zalecany przez 
iikarzy kobietom, dziewczętom, 
ju k  równiei wątłym i delikatnym 

5 I r i s c n m
I - t i i . t P  »  P try ic, 8 , ulica Vlvlenns  

• 4  głównych aptekaeh.
f - .1 ii M I1 U I i l l IM M IM — —

W  Izydorowie
(o. p. Źurawno stacja fo lei Stryj)

są  do nabycia

2 ogiery 4 lotnie krwi orjentalnej 
i 2 buhajki krwi oldenburskiej.

B liższa  wiadomość Z s r z ą J  D ó u r  
i z t d e r ó w b a .  1104

p .  Brze/.any

Nr. 0 0  z tru fh m i 7 zł. 50 ct.
N r. I  w yborny  0 ,  5 1 „
Nr. I I  doskonały  5 „ 50 „ „

B ulion nasz w bandlaćh  tylko 
w fo rm ach  podkowy 2 krzyżem
sprzedają .

Z A K O P A N E .
Zakład bydroPatyczny otwartym zostanie dnia 1. marca bież. roku. 
W zakład*'6 zaprowadzone zostaną najnowsze ulepszenia. Mieścić 
on będzie obecnie 84 p0koi. Ceny do 1-go czerwca zniżone o

20 procent. 1 133

Na żądanie wyseła się prospekta.
A dnńn^s*::'a ô r • W łaśc ic ie l  i kierownik z a k ła d u :

M. jaruszyński. jjr Chramiec.

| f tGUŁKl BLA*o4/?£) ;  |
•  N*  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  ^Mł-:"*

: #
•  ^ S r

I

I P o l e o a n a - y

K a sp a rk a  Z biór U staw
i rozporządzeń Administracyjnych

w Królestw ie  G alic j i  i L id o m e r j i  z wielkiem księstwem Krakowsb.em. 
P o d .ę cz n ik  dla organów  c. k. W ła d z  rządowych  i W ład z  autonomicznych. 
W y d an ie  trzecie popraw ne  i pomnożone 6 tomów zł. 25, egzempl. oprawny zł  jp.

D la  Szanow nych  p renum -ua t  >ró v, którzy dawniej abjnow ali  i nie 
odebral i  tomu VI. wzm iaukowan-go dzieła, zniża się cena tego torn>t 
zł. (i na tylko zł. 4 — jak  długo s ta rczą  egzemplarze .

D la  tego upraszamy o niezwłoczne zgłoszenie  się do podpisanej 
księgarn i ,  posiadające j  dzie ło powyższe na  g łównym sk ładzie .

Seyfarth &  Czajkowski
Księgarnia we Lwowie. ne i

M AR Y  A C E L SK IE
k i ’o p l e aż o ł a  d i i o w e

wyrabinne w apiecę pod aniołem stróżem 
CJ. U R A 1 ) V  w Kromieryżu (Morawa) 

od daw. a używany i znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco i wzmacni.ij.7e0 na żołądek przy prz<‘*Kh«- 

(iii<ali w  t ra w ie n iu .
T y l k o  p r a w d z i w e  $:> z a o p a t r z o n e  o b o k  umieszczonym 

z n a k i e m  o c l i p n i n y m  i p o d p i s e m .  
t'enu r.itH/.ki 411 r „  poditóji ifj  70 C.

-  -------- C z r ś e i  t i u l o w e  s ą  p o d a n e .
f ’| ł ’ a | i t e h i i r i L  d o  n a b y c i a .

Stli utimirk*.

»donEf°<)0'*rłn® PrIM  m « d y czn , v  paryżil,
p r M  F o rm u la rz  o flc ia ln y  f ra n c u ik i  sa n lt-  

‘““ewane przez radę M e d y c in ,  w P«ter«burgu.

p l g u f t l ^ j ł c *  r tw n o c z e S n ie  w lasn o S c . J o d u  l  łe la z a ,■Si

f u nm&

©

1 1 3 8

We Lwowie w ap tek ach  pp. Mikola- 
si-h.i, U ewiórskiego, Buckera ,  Sklepiń- 
skiego i Beise a. 5 ' 2

W\ d / .n ł  krajowy 
i,.  21-55.

Browar
jpst pod bardzo korzystnym i w aru n ­
kam i w M ościskach  zaraz do wyna- 

jęcia .
Bliż«zych szczegółów  udzielić  może 

Zarząd Dóbr P a ń stw u  M o ściska
p o cz ta  w m iejscu. 1157

1 1 3 6

W  A  L  C  E
u s i e lk i e g o  rodziju  

1 żelazne brony  diagonalne
d o s ta rcz a ją  na jlep ie j  i nujtani9j

C M B A T H  A’ Comp.
F a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h

w Pradze-Bubna. 1140 e
K ata log*  a a  żąd a n ie  d a rm o .

Z nakom ite  ś w i . a - ż t w a  do dyspozycji .  
F i l i a  i w y łą c zn y skład dla GaMcji 

1 i Bukcwiny
w e  L w o w i e ,  u l .  G r 6 d e c k a  f i l *

K O N K U R S .
W ydzia ł  k ra jow y  o . ró le s tn a  Galic j i  i L id o m e t j i  z W ie lk iem  Księstwem  

Krakowskiem, rozpisuj** u in ie jszem  konkurs na dwie posady wędrownych n a u cz y ­
cieli gospodars tw a wiejskiego.

w ędrow ny  nauczycie! gospodars tw a  wiej.sk e g )  je s t  funkojonarjusz9n) krajowym 
i j * ho taki podlega bezpośrednio W ydz ia łow i  krajowemu.

Jego  zadaniem  je s t :
1. Udzielać g  spodarzom wieiekim w ogóle, p rzedow szys tk :em zaś włościanom, 

r a ć  i wskazówek tyczących się prowadzenia  i podn ies ien ia  gospodars tw a  wiejskiego 
we wsr.'..• tkieh jego  gałęziach .

1. N a  ż ą d a n ie W y d z ia łu  krajowego tidżćelać W ydziałowi k ra jow em u a z p i le -  
ceu ia  t eg o i  k . e  c. k. władzom rządowym i R ep rez en ta c jo m  powiatowym, fachowej
o p i i j i  tyczące* się sposobów j odnies ien ia  g ospodars tw  włościańskich.

BI /  ckreslen ie  obowiązków krajowych nauczycie li  wędr-.wnych obejmuje
lKSlr*;kcj.» dl* iy--; że nau t/ .yc ie ' i  do L W. kr. 12.852/39 ny*lana.

Do posad ty c 1 , które  be lą obsadzone na razie  p row izoryczn ie  p rzyw iązana  
jest | l u  t r*■*- a w kwocie I 500 zł. w. a., tudzież rycza ł t  roczny na koszta 
poilróly w ku< 10 n() / ' .  w. *.

Clisąiy  się u ki*-gać u te posady, w in n iw n ie ś ć  do W ydz ia łu  krajowego udo
k n m ea to w au 1 podania  swoje na jda le j  do 1 5 .  marca 1 8 t l ,  i w podaniacl i  tycb
p rzed ło ży ć :

T. Świadectwa udowad l ia jąee  odpowiednią  kwalifikację do zajm owania  posady
n ktc r.y koflir-«t ęje m ianowicie :

a) Świadectwa z o i b > ty cli studjów zawodow ych;
h f  Świadectw* 7. dłuższej i z dobrym skutkiem w kraju  odbytej prakryki 

w zawodzie gospodarsk im ;
c) Świadectwo złożonego e rza m in u  kwalifikacyjne ;o na nauczycie la  w niższych 

szk*ił..eh ro lu ic /ych .
2. Metrykę urodzenia.
:i. Krótki życiorys.
Kundfiftc-i, k tórzy ojirócz przedłożenia  dowodów poil 1. a) b) c) wym ien io ­

nych,  wykażą s ię  dokładną  znajom ością  hodowli byd ła  roga tego  1 gospodars tw a 
nal iatcwego, tudzież którzy t ra tow al i  już  w zawodzie nauczycie lsk im , o trzym ają  
pierw: zftiJtwo przed innymi kandytl i tam i.

Z  W ydzia łu  krajow ego
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

\\e  Lwowie, dn ia  lfj. s t j c z a i a  lS ttl .

I G O O D O I D O O O G O t

felicyjski Bank Kredytowy
począwszy et t o  1. Lutego 1890 r

w y  e L s ia e

/ i s y g n a t y  k a s o w e
!> d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  i

i!
K o c * ® * * 1 J l l i - t j

wyszedł z druku i został rozesłany 
abonentom,

Otwiera się ^y*a na Rocznik

•t 10 m. (6 zł), za egzemplarz.
Przedpłatę i zgłoszenia rodzin pra­

gnących być pomieszczonemi w XIV.
Roczniku, p r z y j m u j e

T eo do r Z i/ e h l iń s k i  semor.
Pozuań, S. Miuei’11 21.

"tłU * J i r*vłO
Z  r»«au!iLł  ,#y  & k" * “  “ ° 4 “  tera p eu ty czn y  n ad ż^ y c z“.j" ,ijD y, do M
#  “ * ■  I do m n i» o n ta n ia  k o n a ty tu cy i l im fa ty w n y ch , . t .b y c h  lu b  S

9  . n . -B - '"  ” 'ł c , yat«*o lub aap iu tago  i t l a ia .  ieat lekar- ~
«t*em  o ij f  j ' r.°j‘'łn a S a ia jł« a m . JaS0 d ow ód  óayatoio i i a  ^
‘ ittantyo1® )c^z , d* l» y o h  P IO U Ł E E  B L A N C A R D A , źł<ia< *  O

e ty k ie ? .* ^ ” * 1 P ° ©
t l  P̂iekarz v> Paryżu, iA u e  B O N A P A R T E , 4 0 . .  @

W A  A A  WYSTRZEGAĆ SI* rA „3zt!lSTW . M

l 0 H!#5 u stawiie na cały świat specjalności
| » i e l < j g o o w a i i i »  e k ó r y  :  f - ---------

EAU DE LYS DE L0HSE.
Flakony orygiualne  po zł. 1 -50 , 2-80 i 5 zł.

O d  p r z e s z ł o  5 0  l a l  u i e z r ó w n a u e  j ak e  
i ia j leps /a  w«di do skóry J i a  u trzym ania  p e ł i H ) |  
(i w i e ż o A c i  l i l i o ł l a s l e ń C K e J ,  jakoteż d la  pewnego 
usunięcia  p i e g ó w ,  o p a h n ia ,  czerwoności, żółtych 
liszajów i w s / . e l k i c l i  n i e c z j B t o S e i . s k A r y .  
B i a ł y  i r 6 > , o w y  dla blondynek, ż ś ł t y  (Rach*)  

dla  b runetek .  758

L0HSEG0 Lilienmiich Seife (Mydło)
p r z e c u d n e g o  z a p a c h u  dla  swej c z y s t o ś c i  
i < l o s k o n a ł o S c i  na jlepsze  ze wszystk ich  m ydeł  
toaletowych ; S R l l I K i ł  6 0  C t  .  r O Ż O W C  1 z t .

l* r?y  z a k u p u ie  m y c h  f a b r y k a tó w  n a le ż y  b a c z y ó  B a  Clrmę ;

G U S T A W  L O H S E  ^ ‘E S I K Ł 40
N a lw o rn y  Perfu iner.

Muiua u aby r. we wdzy.stkich apt« kach i łepszyeh pei fumerjach
A iis tm -W ę g ie r .

D O  A M E R Y K I .

K A R T Y  J A Z D Y  „3,
]Wie(ler’aBidzko - am erykaf^k iego  

Tow arzystw a żeglugi parowej 
X. K o l o w r a t i n c  9  W l c i D E Ń .

I V .  W e y r i M g e r g t t s s e  7  a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

•T-a? t

we

\V
V .

Tylko nieeksplodująca Nafta.

» .  b u r n  t u
H e  L W O W I E

Pfe ift i Bieẑ 01* 1
Y łą C Z M A  S P O K U t ó  “ W

„fe, i i i t m a r a  

F e t r o l a  B t e v y b a o b o w o g o u
(X > it i f la r s > E i r h e r h e i t s  P e t r o l e u m )

Utr n a f ty  sa lo n o w ej podw . rafin . 2 2  c t. 
go sp o d arsk ie j „ „ 2 3  „
r R. Oil.TiJira i.i‘w y b u t.h .“ 7,0 „ 

P r*y jtwli*®ra2t>wlrns zahuhnla in,;» przedplatacli n *

|  f,rz.v 10 litra ch  2 centy  na litrze 
l Przy bec ik . waż. koło 140 U . s to so w n y  ra b a t.  

^ ezPł»tna -:>dst3^ a domu c-d 5 litr. zacząwszy v e  y.łasnym wozie.

c r e l e f o z v u .  2 S S .  J888

! W a żn a  i p o ż y te c z n a  w ia d o m o ś ć  S

„GO NIEC  i  IS K R A 11
(Dziennik  dii; wszystkich).

Czasopismo iliustrowane. — Ogólnego wydawnictwa rok Xill.
Wychodzi pod  naczelną ycdakcjii M  D. Chamskiego, we Lwowie.

, , G O N I E C  i  I N I 4 R A ”  posiada  t reść  n iezm ie rn ie  o b f i t ą  i i u t e r e *
b ą | ą c ą .  D ru k u je  z -w ize  dwie powieści,  a oprócz tego zamieszcza a r ty k u ły  ze 
wszystkich dzia łów l i te rack ich ,  popularne j  nauki  i p rak tycznych  wiauomosei 
^*5?JL“Sauz* i l i O K l r a t J e  portretowe i B z k i c e  humorystyczne. R e d ak c ja  „GOŃCA 
i ISKRA* prowadzona  je s t  w teu sposób, aby wszystko, co je s t  w tern piśmie, byl„ 
• ?■-y R i * 111! 14"  * » J « i u J « c c ,  i u t e r o H U j ą c e  i p o ż y t e i - z n e .  „GON1ED 
1 l ó K R A  etanowr dla czytelników praw az iw ą  um ysłow ą  przyjemność, p o u iew a i 
obok obfitej i pouczającej  t r e ś ć ,  l l lu s t ra e j i  p o r t r e t o w y c h  i h u m o r y s t y ­
c z n y c h ,  wesołej rozrywki j e s t  pismeni o ras.,  cl ..on jasnych ,  uczciwy. 5, odro­
wy iii i patr jo tyoznych. — W ychodzi  t rzy  razy  n a  m ie s i ą c : 1., Id- i 20.
każdego miesiąca ,  w znacznej objętesoi, dużego formatu,  a nadto często d w a  
r a z y  na  m i-s iąo ,  a  n_jmn.ej raz  a a  n . iosl*r,  w .djz O w o h l i y  u a d z i . y u s a i n r
d o d u t f e k  i l o  „ G o ń c a  i  I j k r y ” .  P r e n u m e r o w a ć  H.02F* w k a łc n r^c h w iu  __
num era  z począ tkam i powieści p rz e je ia ją  się „a ty ch m ias t ,  b e z ż a d n e j  o s o  
b n e j  d o p ł a t y .  P r e j u j L . i a t a  „(JOŃCA i  I Ś k R Y a z p rz e se ł r ą  pocztową, w całej 
m onarohji  anstro -w ęgiersk ie j  wynosi 1 o c z n i e  8 zł., p ó ł r o c z n i e  4 zł., k w a r ­
t a l n i e  2 zł.  W  innych kra jach  Europy  i w Am eryce  p ó ł n o c n e j  20 f r a n ­
k ó w  r o c z n i e ,  10 f r a n k ó w  p ó ł r o c z n i e ;  w Am eryce  południowej i dalszych 
krajach 25 f r a n k ó w  r o c z n i e .

T J W A W A .  Nadesia/ący prenum eratę na  „GOŃCA i IS K H Ę ”, 
otrzym ują  natychm iast bezpłatną prem ię m ianow icie: Przy
ztsayiy illustrow anych „Klejnotów Humor a, sa tyry  i dowcipu
polskiego”,

P re n u  ae ra tę  p rzese łać  nai jży : B o  A « l « d i u i» u  t a c j i  „ G o ń c a  i  I s k r ]  1 ' 
w e  L w o w i e *  m l .  K r a s z e w s k i e g o  1. 8 3 .

Poręczenie prawdziwości
o d  la t  410 -stui

chlub ltic znanych naszych dosko n alycli i sku teczn ych
p rze tw o ró w :

D r. S u in  de B o u te m a rd a

p :  T y l k °  n i e e k s p l o d u j ą c a  N a f t a

o
aygnaty kasowe

z b  drnowem wypowiedzeniem,
• w s z Y s u n - *  z f . ś  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  o b i e g u  4 7 . %  A s y g m a t y  
' k t a r . o w ©  a  9 0  d n i o w e i u  w y p o w i e d z e n i e m  o p r o c e n t o w a n e  

; jl p e e z ą w i z y  o d  o a l a  1 *  K a j a  1 8 9 0  p o  

i ei„ i  8 0  d n i o w e m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a

L w ó w .  d n i a  8 1 .  S t y c z n i a  1 8 9 0 .  ICOi

O J O y i c e l s G j s -
kUzedruk nie będzie płacony.

JeflyiiB iłcinnuf

u i r n i  w t e m !
we Lwowie i0-3i

od roku  1853 i s t n i e j ą c a  pos iada  

W« « r i M N R I E f l er * e g o  P I W A

dniej * e  piwo okoeln ..k$ >
s z t u j e  b io rąc  ci.,
zaś l w o w s k i  _  l e i a b  ^

mnie*po wyK3zao si« moim
biletem na dowód, te 0,'^drowa ŝmat3U" Iracji pochodzi. Kuchnia zdro^, smaczna 

' i tania*. Wybór potraw wiolkl-^o^ien-
n io  w y b o r n i  f,rtOZ^ ! nkowe &, ee x zimne prz aski śniadankowe, usic-

|gw skrzętna i rYetelna, Fł3tnlyXwvm tam jestem. — ptieoa]>e się łasfcawyra 
jwzględmi Szanownej p 'T- Pubhezuośoi 

kreślę się tniżonyin sługą

Sanna TofItr,
właściciel restauracji pu_ 1. 18, 

priy ul. Trybunalskiej wo Lwowie.

towarzystwo powroznicze
w  * t  . v i , v  . n  s  i K

Stow arzy8zen je zarejctitoow atte z p o ręk ą  ogran iczony  i su b w en - 
cjono^F ne Frz8Z w Y8<>ki W y d z ia ł krajow y w* L w ow ie 

Poleca swoje _ .

wyroby powroźnicze i sieciarskie
  tudzież

Ir pasy do mas*y®,' . do wybijania wózków,
|f ohod0^  118 korytarz®  ̂ t- p.

w n a j l e p s z e j  jakości p0 c e n a c ]1  umiarkowanych.
Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kolztem 

Wysokiego Wv lziału krajowego, z faLryk powroznlczych w Póchlarn _  
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostan-zać najozdobmejsze nawet, 
a dotąd w >kraiu niewyrabiaae artykuły powroznicze, jako t o : ^

aromatyczna pasta do zębów
j**dyny d o tąi najdoskonalszy środek do kot.serirowania i czyszczenia zętow  
i dziąs t do najpóźniejszej sta ro ści w */i i  ‘/» paczkach po 7 0  i  3 5  centów.

Dr*. Burchardta

aromatyczne mydło ziołowe
skuteczny środek na tak n ie m iłe : „ p ie ii,  wypryski, pęcherzyki, łupież i inne 
nieczystości sk ó rn t“, tudzież na „krucha, suchą i  żółtą uerę“ zarazem  

doskonałe „ m y d f t o  t o a l e t o w e 1* zip ie czę  o w .n a paczka 4 2  ct.
B r .  B ó r l n g u l c r s  „O lejek na w łosy z korzeni z ió lu dla w zm ocnienia  

i konserw ow ania vlotów  na brodzie i g ło s ie , flaszka 1 zł. 
P r o f e s o r a  < lr .  Ł l n t l e s u  „ R o tlin n a pomada laskowa** podn si f ołysk  

i giok. sc wiooow i u a u a j6 f i? zarazem do utrzym ania przedziału we 
wlosauh, w o ry g i‘ aTnych sztukach po 5 0  et 

R i i l s a m i c z n e  m y d ł o  o l i w n e  odznacza się swem ożyiriającem , oraz
  konserw ujtićtm  działaniTm ^na gibkośe i miękkość cery, w paczkach

po 35  ct.
B r .  B O r i n g u i e r a  „ A r matyezny wyc ąg korouny“ , jako wyborna woda 

Ver7umowa i  do m ycia, wzmacniająco, i orzeźw iająca ciało , w oryg. 
f l a s z k a c h  po 1  zł. 2 5  et. i 7 5  ct. 

l t r , H w r t u n g a  „Pomada ziołow a1* dla n zm ocuienia i ożyw ienia porostu
włośó^^Tzapieczętow anyeh i w szkle stemplowanych sło ikach  po 8 5  ct. 

B r. H artu nga  „O lejek z kory chinowej* dla konserwowania i upiększenia  
włosow w z^ieo zęto w anych  i  w szkle stem plowanych sło ikach  po 8 5  

B rac i Lede i „Balsam iczne m ydło z elejku orzechów ziemnych**, sztuka
 Kc 25~oT7 ’ 4  sztuki w jednej paczce 8 0  ot. Poleca się  szezb^ólui»j na

chropawą i popękaną skórę i  delikatną cerę, osobliwie u kobiet i dzieci.

poniew aż doszło wiadomości 0d bardzo
P r z e s t r o p ! P ° ^  w % n in i i%  handlarze wyrobami powroźni-

ezeini w ą t p l i w e j  w a r t o ś c i  w Radym nie, podszywając s l? , f l 0(ł D1szą firmę 
potworzyli po całym  k r a ju , b PL  ■ wyrobami powroźniczemi zasilając  

0  Iichem i- towai ami z dom ieszką juty i  kłaków 1> P ubliczn o ść -
przestrzegamy każdeg°> że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów naszych na  #  

£» s n ł o o j . r  t  zatem z całem «tiawaó sie wrimot l

It
*-■ n !_/A t  U U U  ł  « 1 * "  j o n u j

na żądanie odwrotnie darmo i  opłatm e wys, ła  gię

^  D T G E K € J 4 ;

100j  i ł

Si, Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowskl.

J e d y u i e  s p r z e d a j ą  po powyższych cenach o ry g in aln ych :  
we L W O W IE  v, aptekach Z. R uckera, J .  Beisera, P. M ikolascha, J . W ew iór­
skiego i A . B klepiń skiego; w B ia li! w apteeo E . K e le ra ; w Brodaoh n apt. 
H  G riinspanna i W ilhelm a L a n g sb e rg a ; w Brzeżanach u B. Fadenheohta > 
w Cze’ nlowcacb u Ig n . S c h u irc h a ; w Drohobyczu W ik to r R aszka apt-; 
w irjDowie u A . M uszyń skiego; w Jarosław iu w aptece W U lo ra  v. Rohm *; 
w Kołomyi u K. Ladena i  w aptece E .  Stencla ; w Kspeczynoaon w spt* 
M aksym iliana R e d tra ; w Krakowie w apt. W . Redyka, r r ,  Sobierajskicfę* 
Leoua Rosnera, J .  R udnickiego i  K . W iszuiew .-kiego; w Mllowoe . w«t. 
G u ir i n i; w Przemyślu u E .  M achalskiego; w Rzeszowie u Ig n . S o h aitterai p ; 
w Radowcs J. u W. Bnd-iszew sk e g o ; w Sokalu w apt. W ysoszańskicgo ; 
Stanisławowie w apt Jaua M acury, A . B e iiła  i A lb in a  A m iro w icza ; w T a r­
nopolu u F r .  Jam rógiew icza apt. ; Tarnowie u H . W ie rzfek ie g o , A  Uergera-

i n T ^ i  % ’a  ̂ " I p m  d naśladowaniajni B r .  B o r c h a r d t *
O s t r z e ż e n i e !  „Mydła ziołowego0 i B r .  S o l t t  d e  B ó d t e -
m a r d a  „Pasty do zębów** ostrzegamy niniejszem  szanownych k jm jł^ y e n

Raymond ft Comp. w Berlinie,
c . k .  w ła ś c i c i e le  p r z y w i l e j ó w .

W lo ze f La.**h'o4\Tiiiki O d p o w ie d z ia ln y  z a  r e d a k c ję  A d a m  K ra je w s k i.  P a p ie r  z f a b r y k i  c z e r la ń S k ie j.  Z D r u k a r n i  „Dziennika P o ls k ie g o " ,  p o d  zarządem F i a n c i s z k a  t tn e r a .


